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we aWOWIE ( kwartalnie 4 zi. GL. 
Za donoszenie do domu cf wię miesięcznie 
RE 20 ct. > 
„. ( miesięcznie 2 zł 
na prowinejdepdpwartalnie 6 zł. 
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we Lwowie ( kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
Na ( miesięcznie 80 ct. 

na prowincj: ( kwartalnie 2 zł. 40 ct. 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszez* tylko od I-go 
każdego miesiąca. 


W czasie od |. lipca do 30. września tł. j. 

w ciągu sezonu kąpielowego można prenumerować 

„Dziennik Polski* z przesyłką także tygodniowo 
Bag” po 60 ct. PE 


BAG Wszyscy nowi renumeratorowie otrzymają 
na Żądanie ke 7 aahi Juljana Łętowskiego 
„Josek Gesundheit i Spółka” drukującej „się 
w odcinku książkowym dodatku litorackiego - ae 
Pol. W pierwszych dniach lipca rozpoczniemy drukowa 
w fejletonie Dzien. Pol. nowelę autorki „Far sy panuy 
Heni* pod tyt. „Straszny dziadunio. 
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obmane i prasa płłumzęlowa 


Lwów 7. lipca. 

Niebezpieczna to rzecz zapuszczać się teraz 
w kombinacje polityczne na temat bułgarski. Wiel- 
kie sobranje obraduje w Tirnowie a w każdej 
chwili może nam drut telegraficzny przynieść de- 
peszę zadającą klam wszelkim rozumowaniom i 
wnioskom opartym na najściślejszych prawach i 
zasadach logiki. Być może nawet, że nim ten ar- 
tykuł będzie napisany, albo w chwili kiedy on się 
znajdzie w rękach ezytelników, znajdą oni w ru- 
bryce telegramów wiadomości © uchwałach sobra- 


nja, nadających sprawie bułgarskiej decydujący 
kierunek, którego teraz bezwarunkowo nikt nie 


jest w stanie przewidzieć. Jeżeli więc mimo to u- 
ważamy za stosowne pisać w tej chwili o Bułgarji 
i narażać się na to, że rozminiemy się może z fak- 
iami, które niebawem mają nastąpić, to czynim 
to wie dla samej Bułgarji i sobranja, ale z innyc 
owodów. 

Pisma będące z obcej, ezy własnej woli na 
usługach Rosji—a odnosimy to naturalnie w pierw- 
szym rzędzie do pism niemieckich — uważają za 
stosowne uderzyć całą siłą na rejencję i obecnych 
przywódców bułgarskich za zwołanie sobranja i za 
postawienie na porządku dziennym wyboru księcia, 
starając się wmówić w Świat, że postępowanie to 
może się szkodliwie odbić na Bułgarach i wydać 
dla kraju najzgubniejsze owoce. Wybór ZR. 
byłby, zdaniem tych pism, niebezpieczną dla Bul- 
garji prowokacją Rosji, która podrażniona, „gotowa 
wykonać dawną swą groźbę okupacyjną i nie przy- 
czyni się w niczem do rozwiązania i zakończenia 
przesilenia. r 

Z dotychczasowego rozwoju i przebiegu spra- 
wy bułgarskiej dobrze wiadomo, dlaczego półurzę- 
dowa prasa niemiecku takie a nie inne zajmuje 
stanowisko. Książę Bismark oświadczył, że go 
Bułgarja nie nie obchodzi, dając tem samem do 
zrozumienia, że Rosja może liczyć w sprawie buł- 
garskiej co najmniej na życzliwą neutralność Nie- 


„jek ten, pełen trudu i znoju, chodzi 
od KOTA i puka do drzwi skostniałemi 
7 za wszystkich drzwi słyszy jedną 
palcami p Wa nikogo... T tak się Już do tego 
Odpowiedź: n + dyb mu na drugim świecie po- 
przyzwyczaił, ze gay y a7 oszedłby z pokorą 
wiedziano: nie ma Boga p ten sam człowiek 
dalej, choćby do piekła. A teraz czyż | wy po- 
puka do drzwi redakcji waszej * ye Ò. nie 
wiecie mu: nie ma nikogo W domu lok tylko na 
čia tego, dajcie biedakowi przytuić i owie 
dwadzieścia cztery godzin, a on wam ZA to op dla 
historię gwęgo życia... Wszak i to coś warte 
k g0 2) thc 
nas, z niezmierną skrupulatnością zbieramy 
„dokumenty człowieczeństwa”... i i 
W sand policyjnej zapisany jest jako włó- 
częga, 2 W ug peychologji kryminalnej z włóczę- 
gostwem lączy SĘ zwykle okolicznościowe złodziej- 
stwo. I niechże Przyajęgą na wszystkie świętości, 
że jest uczciwym tylko „nieszczęśliwym, ludzie ru- 
szą ramionami 1 WMówią w siebie, że w takich 
razach jest obowiązkiem Porządnego człowieka nie 
wierzyć. Przecież nawe" Ksiądz w konfesjonale za- 
wsze mu powtarza: popraw, się ezłowieku, chociaż 
on dwa tylko wyznał grze“ A czasami się upija 
I że jest ubogi... Dotychczas 5'e pomyślą? jeszcze, 
Że samo istnienie jego może J%* grzechem! Proje- 
tarjusz wielkomiejski, świadomy pa Swego stanu, 
jeżeli bardzo często czuje na karku Żelazną dłoń 
policji, to równie często widzi CHYIĄCE się faska- 
wie ku niemu ucho wielkich ludzi.  Zgruchotąaną 
ręka fabrycznego robotnika bywa dosyć SIIn4, ażeby 
nietylke Pogrozić, ale i groźbę wykonać. A nasz 
włóczęga *... Nie bójcie się — możecie nań patrzeć 
tak spokojnie i z takim samym uśmiechem, Z Ja- 
ida oglada typy nicponiów, rysowane przez 
ostrzewskIego... 2 
, Przed kilkudziesięciu laty miałi on szczęśliwe 
fmie młodości, kiedy małem dzieckiem w podartej 


za granicą, do całych Niemiec 
kwartalnie 12 marek 5 srg., 
łoch i Szwajcarji rocznie 
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miec, a więc pisma słuchające rozkazów kaneler- 
skich muszą teraz w czambuł potępiać wszystko, 
co pochodzi od rejencji i sobranja — zdaniem dy- 
plomatów rosyjskich — nie legalnych. , 

Za późno byłoby dowodzić pismem, które wła- 
snych zapatrywań nie wypowiadają, że ich argu- 
mentacja chroma. Obradujące W Tirnowie sobra- 
nje dowodzi, że Bułgarzy zignorowali rady udzie- 
lone z pewnością nie w ich interesie, || 

Zdaniem naszem rejencja Słusznie i dobrze 
uczyniła zwoławszy sobranje. Naród domagał się 
tego a rejeneja, jeżeli nie chciała stracić w kraju 
dotychczasowego wpływu i znaczenia, musiała te- 
mu żądaniu zadość uczynić. , 4 

W jednym tylko punkcie mogą — choć i to 
niekoniecznie — wspomniane pisma mieć rację, 
że wybór księcia nie doprowadzi do rozwiązania 
sprawy. Dotychczas nie wiadomo autentycznie, kto 
jest urzędowym kandydatem rejencji na tron buł- 
garski. Łatwo jednak stać SIę może — i to jest 
nawet prawdopodobne —że wybrany bez potwier- 
dzenia mocarstw nie przyjmie ofiarowanej godno- 
ści. A jeżeli Rosja trwać będzie na zajmowanem 
dotychezas stanowisku, wątpić się godzi, by po- 
twierdzenie mocarstw mogło być osiągnięte. Bar- 
dzo więc łatwo stać się może, że wybór księcia 
dokonany przez obecne sobranje nie załatwi spra- 
wy bułgarskiej. Ale i w obec tej ewentualności 
wydaje nam się zwołanie sobranja zupełnie uza- 
sadnionem a co więcej głęboko obmyślanym kro- 
kiem politycznym. Rejencja nie ma wprawdzie do 
czasu ograniczonego mandatu, ale mimo to słusz- 
nie i politycznie działa, okazując krajowi, że 
wszystko czyni co zmierza do zakończenia stanu 
prowizorycznego. Dopiero jeżeli te starania — dzię- 
ki przeszkodom zewnętrznym — nie doprowadzą 
do zamierzonego celu, ma rejencja prawo domagać 
się przedłużenia imaudatu swego, albo podania in- 
nego sposobu rozwiązania sprawy. 

Z tego stanowiska oceniając rzecz, wydaje 
nam się zwołanie sobranja i postawienie wyboru 
księcia na porządku dziennym zupełnie uzasad- 
nionem. 

Powiedzieliśmy już, że nie zapuszczamy się 
dziś w kombinacje co się na sobranju stanie, 
zwłaszcza, że to w obec nurtujących tam prądów — 
jak to poniżej umieszezona korespondencja wyka- 


i zuje — byłoby niebezpieczne. Chcieliśmy tylko 


wykazać, że zwołanie Sobranja i postawienie 
wyboru księcia na porządku dziennym było uspra- 
wiedliwionem i koniecznem. 

* 


Według korespondenta sofijskiego do war- 
szawskiej (łazety Pol, od czasu rewolucji w Sy- 
listrji i w Ruszczuku wkradł się pomiędzy osoby, 
stojące u steru rządu, duch niezgody. Kadosławow 
żądał przykładnego ukarania winnych, utrzymując, 
że silne choroby silnych lekarstw potrzebują ; 
Stambułow chciał znów szukać ratunku w półśrod- 
kach. Pod groźbą jednak energji kolegów, którzy 
zagrozili gonia się do dymisji całego minister- 
stwa — Stambułow ustąpił pod naciskiem więk- 
Szości, by zaś na przyszłość samemu módz prawa 
dyktować, postanowił zebrać koło siebie silną 
partję, w imieniu której mógłby działać swobo- 
dnie. Zaczęło się zbieranie stronników. Teraz, 

rócz mnóstwa pomniejszych kółek i kółeczek, 
istnieją trzy partje główne, tj. stambułowiści, ra- 
dosławowiści i konserwatyści. 

Pierwsza frakcja ma na celu utrzymanie obe- 
enego położenia i nadal, ze zmianą tylko, że rząd 
zostałby powierzonym jednemu regentowi-dyktato- 
rowi i tym wybrańceim ma być właśnie p. Stam- 
bułow. 

Druga partja z Radosławowem na czele, to 
stronnicy księcia Battenberga i główni działacze 


* 


koszulinie zbierał kłosie na polach w rodzinnej 
wiosce, kiedy to jeszcze z wyjątkiem przednowku 
miał prawie codziennie coś do zjedzenia, kiedy g0 
los nie bił ani nędza smagała, a tylko czasami oj- 
ciee kulakiem uderzył albo matką wyłajala a potem 
pogłaskała zaraz i uraczyła kawałkiem placka... W 
owych czasach nie wiedział jeszcze, że uałeży do 
wielkiej rzeszy chłopów bezrolnych i bezdomnych, 
komorników ubogich, którzy wszędzie są ostatnimi 
nawet przy spowiedzi wielkanocnej, 


Jako wyrostek był z początku pastuchem oro- 
madzkim, lecz niedługo dzierżył pi w ręku i nie- 
lugo wygrywał krakowiaki na tujarce, wkrótce bo- 
wiem ustąpić musiał jakiemuś protegowanetmu samego 
pana wójta, Ale że był zręczny i suny a przytem po- 
tulny, dostał się Za parobka do dworu. Myślał, że 
długie lata przespi na słomie w ciepłej stajni, że 
będzie Zawsze rozmawiać z Kaśką o ziuroku, z tą 
samą Kaśką, co to dojąc krowy śpiewała cienkim 
głosem o brzozie, która się kochała w dębie i o 
Kasi, która się kochała w Maćku, myślał wiele 
pięknych rzeczy — aż razu pewnego sam ekonom 
odebrał od niego pod ścisiym rachunkiem cho- 
monty, trenzłe, uzdy 1 tym podobne przybory a 
odciągnąwszy za przerwaue postronki trzy szóstki, 

łacił mu resztę uależytosci 1 oświadczył, że go 
Mt a ze służby. Biedak nie umiał sobie wytłu- 
zyć jakim sposobem padają gromy z pogo- 


U AE we wsi jednakże mowiono dużo o tej 
zd ale tak cicho, ażeby pan ekonom nie 
prawie, % ładuą dziewczy- 


> „a g iał siostrę 
słyszał. Otóż Maciek "eż cznie zachodził w drogę, 


nę, której pan pisarz dac basie 
ni MECH pr starał się aji wiedziała 
z panien ekonomownych, Siostra R w SEAM 
pauu pisarzowi, ażeby pilnował wod nakaon R 
pan pisarz natychmiast szepnął cos *us SiE 
ekonomowi, a skutek był, jak powyżej, sM Ma- 
stowy i doraźuy według gospodarskiej i: St 
ciek upiwszy się w karczmie, obiecywał ekonomow 
połamać kości, co jednak weale nie przeszkadzało, 
że około północy wyrzucił go arendarz 74 drzwi, 
» na drugi dzień p. ekonom chciał w niego wmo- 
WIĆ, że na odchodnem ukradł worek z owsem... 


ENN 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


przewrotu 5. (17.) wrześnis r. 1885. Stronnictwo 
to ma wielką siłę po swojej stronie, bo — wojsko. 

Konserwatyści wreszcie, kierowani przez p. 
Naczewicza, dążą do... obalenia konstytucji, z księ- 
ciem lub bez księcia. Stoją obecnie na uboczu, 
bo też w danej chwili, przyłączywszy się do je- 
dnej z partyj, mogą jej stanowcze zwycięstwo za- 
pewnić, lub też zagarnąć rządy w swe dłonie. 

Na początku czerwca omal nie doszło do ka- 
tastrofy, do nowego zamachu sanu. 

Stronnictwo p. Stambułowa. dążąc do swego 
celu, zaczęło usposabiać cninię publiczną do nie- 
możliwości powrotu ks. A ķæsdra. Działając zrę- 
cznie osiągnęli pożądany cel Przyzwyczajono się są- 
dzić, że Battenberg odmawiając powrotu spełnił świe- 
tniejszy czyn, niż gdy Serbów pod Sliwnicą zwyciężył. 

Widząc owoce tych usłowań, drugie stronnie- 
two, chciało im przeszkodzić. Powstał zamiar ob- 
wołania dyktatury wojskowej do czasu powrotu 
księcia. Dyktatorem miał być obecny minister 
wojny, p. Nikołajew. Szczęściem wzgląd na spo- 
kój kraju i rada jednego z przychylnych Bułgarii 
mocarstw, a mówią niektórzy, że i list księcia Ale- 
ksandra, błagający o cierpliwość. powstrzymały 
wybuch, lecz partyj jednak pogodzić nie zdołały. 
Chege wyjść z tego błędnego koła, 10-go czerwca 
zostało zwołanem wielkie zgromadzenie. Niezgoda 
między partjami doszła wtedy właśnie do kulmi- 
nacyjnego punktu. Zaczęto przebąkiwać o odwo- 
łaniu, wtem z powrotem Stoiłowa z Wiednia sy- 
tuacja się odrazu zmieniła. Nie było kandydatów 
— Stoiłow wymienił ich aż gzterech. Zaczęły się 
więc znowu ożywione dowodzenia, że ks, Aleksan- 
der tronu przyjąć nie chce i nie może, a dowo- 
dzenia tak namiętne, Że pozwalały przypuszczać 
rozmyś!ne maskowanie prawdy. Że swej strony 
radosławowiści nie chcą słyszeć o innym kandy- 
dacie, prócz ks. Batienberga. À 

Z pomiędzy kandydatów mają szanse: ks. Ko- 
burg, ks. Battenberg i przyszły regent, jakkolwiek- 
by się nazywał. W tych imionach krystalizują się 
życzenia każdej partji. Partja Stambułowa ma po 
swojej stronie Zacharjasza Stojanowa, do niedawna 
jeszcze fanatycznego czeiciela księcia. 

Stronnictwo radosławowistów powiększyło się 
teraz byłymi zwolennikami Cankowa i Karawełowa. 
Pozbawieni kierowników i oddaleni od stanowisk, 
łączą się niedobitki tych partyj z battenberczyka- 
mi, aby w razie wygranej w płynąć znów na wierzch 
„z zapomnienia fali“. razie przewagi partji 
Stambułowa, Radosławów i jego stronnicy upadną, 
lecz czy wtedy wojsko nie poda głosu rozstrzyga- 
jicego, czy nie pójdzie z4lobywać szturmem Tir- 
nowy, to niedaleka przyszłość pokaże. 


Korespondencje. 


Kraków 6. lipca. 
(Jubileusz uczonego. — Echa z pobytu arcyksią- 
żęcej pary. — Przygotowanią do wystawy. — 
U„ały). 


Skromnie i cicho, ciszej aniżeli tyle innych 
tak licznych w ostatnich Czasach  jubileuszów, 
obchodzono u nas pięćdziesiątą rocznicę prac Że- 
goty Paulego. Zasłużony zbieracz pieśni ludu pol- 
skiego, autor „żywotów hetimanów* i tylu innych 
wiecznotrwałej wartości dzieł, dla czytającego ogółu 
polskiego stał się niemal mityczną postacią. Na- 
zwisko jego tysiące powtarza — wielu s.ę na nie 
powołuje, jako na rzeczywistą powagę, a niejedno- 
krotnie miałem sposobność przekonać się w roz. 
mowie z literacką i dziennikarską bracią z po za 
Krakowa, iż Paulego uważają za dawno już wy- 
swobodzonego od doczesnych trosk. Człowiek pra- 


Niedługo po tem nieszczęściu wzięto Maćka 
do wojska. Maciek milezał i prezentował broń, jak 
powiada Heine, zrobił piechotą kilkaset mil, aż 
nareszcie znalazł się pod Kóonigoritzem. Walczył 
jak lew, uciekał jak zając i w końcu sam nie wie- 
dział, czy z woli cesarza, czy Pana Boga otrzymał 
„abszyt*,. Wrócił do rodzinnego sioła a z owej 
wojaczki pamiętał jeno tę dziwną okoliczność, że 
ten sam, który go wpierw nazywał w kasarni „pol- 
nische Sau*, w bitwie przed szturmem wołał do- 
nośnie: „hura chlapcy krakowiaki !*... 


We wsi nie się nie zmieniło, tylko pan eko- 
nom utył a jasny pan wyłysiał. O Kaśce mówiły 
kumoszki, że nie ma już prawa nosić kwiatków 
na głowie, Maciek atoli powiedział najgadatliwszej 
kumoszce: stulcie gębę — sam zaś ożenił się 
z Kaśką. Poszedł w koinorne do :akiegoś ubogie- 
go gospodarza i rozpoczął nową epokę swego ży- 
cia. Zosta! wyrobnikiem a Kaska wyrobnicą, na 
małżeństwie zaś zarobili w każdym razie tyle przy- 
Dajmniej, że on miał kogoś, eo gotował strawę 
i prał bieliznę, ona zaś „Chłopa“ który więcej za- 
robił niż dwie kobiety i który ją bronił gębą i 
PiĘŚCIĄ. Prawda, zarobili oboje i to jeszcze, że 
ln teraz wszyscy mówić mnsieh : wy... 

Lata mijały a 
przybywało a koło 
dzieci piążało się po izbie, 
części zostawała 


Steina, wszystkich, prócz  „głupie- 
À Jasny pan wyrachował, że ku- 
pione na kredyt maszyny taniej pracują, niżeli 
płatni gotówką robotnicy, sprowadził więc mło- 
carnie, zniwiarki i tym podobne instrumenta, które 
jednym podrzynają gardła, drugim zaś młócą i 
koszą zboże.... Maciek i jego tow arzysze pracować 
musieli za połowę ceny, czasem nawet wcale nie 
mieli roboty. Żołądki jednskże tak ich, jakoteż 
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cy cichej a doniosłej w korzyści dla całego ogółu. 
zajmujący jedno z najpodrzędniejszych stanowisk 
w urzędowej hierarchji Jagiellońskiej bibljoteki, 
żyje przecież i pracuje niestrudzenie, a plony tej 
pracy znane są uczonym nietylko polskim, lecz i 
obeym. Niesłychana skromność, może nawet obo- 
jętność Paulego na wszelki rozgłos, przy tem tru- 
dność w zawieraniu znajomości i trzymanie się 
zdala od wszystkich codziennych spraw, swarów i 
admiracyj — Są przyczyną, iż nieliczne tylko kół- 
ko prawdziwych przyjaciół jęło się myśli urządze- 
nia mu owacji, za co, jak mnie zapewniają, obu- 
rzył się z początku, lecz przecież musiał się pod- 
dać woli życziiwych a bezinieresownych iniejato- 
tów. Dobre w całem mieście zrobiła wrażonie wi- 
zyta, którą czcigodnemu nczonemu starcowi złożył 
biskup Dunajewski z okazji jubilenszu. Jako dowód 
uznania niezmordowanej pracy Pauiego wręczyło 
mu grono przyjaciół adres na pargaminie i numer 
Przewodnika bibljograficznego z  wymienieniem 
wszystkich jego dzieł. Trudno o skromniejszy 
objaw czci. e, 

Do obszernych opisów pobytu arcyksiążęcej 
pary w Krakowie, ze Światka artystycznego wy- 
pada mi zaznaczyć żal malarzy, iż nie zostali 
zawiadomieni przez dyrekcję towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych o wizycie arcyksięstwa w sali Su- 
kiennie na wystawie a w skutek tego, kilku tylko 
kolegów prywatnie tam dostać się mogło, kiedy 
wszyscy 8 liczni malarze tutejsi, Szczerą mieli o- 
chote oddać cześć dostojnemu gościowi z tak rze- 
czywistem zainteresowaniem wypytującego się o 
prace polskich artystów — niestety nie z własnej 
winy nieobecnych. 

Również przykrem jest dla nauczycielek szkoły 
żeńskiej Scholastyki, które wykonały opisane szcze- 
gółowo w Dzienniku Polskim iście królewskie po- 
darunki dla arcyksięstwa, iż nikomu nie przyszło 
na myśl przedstawić je dostojnym gościom | od- 
czas zwidzania szkoły. Ze zdumieniem czytano tu 
opis waszego dziennika o zwidzeniu przez arcyksię- 
cia lwowskiej szkoły św. Magdaleny, gdzie nau- 
czycielki zostały zaszczycone rozmową. Niepodobne 
się dziwić tego rodzaju żalowi, gdyż w twardej 
doli ogółu naszych nauczycielek, każdy dowód po- 
sząnowania ich trudów w ciernistym zawodzie, po- 
żądanym być musi i jak promień słońca ożywia 
więdnące wśród mrozu rośliny. Szkoda, że o zado- 
wolenie skromnych tych ambicyj nikt się u nas nie 
postarał. 


Przygotowania do wystawy postępują ciągle 
a na placu w oczach rosną budynki. Pomimo po- 
gody i upałów zuiewalających szukać orzeźwienia 
za miastem, nało osób dąży na Błonia, gdzie 


urządzoną zostanie wystawa, gdyż zupełny brak j bułgarską 


drzew dających choć trochę cienia nikogo w tę 
stronę nie przyciąga. — Dotąd mieliśmy dopiero 
jeden wypadek śmierci od słonecznego udaru. 
Wskutek upałów miasto coraz więcej się opróżnia— 
gdyż kto może, wyjeżdża. 


Prasa rosyjska o pobycie arcyksięcia 
Rudolfa w Galicji. 


Prase rosyjska zachowuje niemal zupełne 
milczenie o podróży arcyksięcia Rudolfa po Ga- 
licji. Dotąd odezwały się tylko Nowosti i Nowoje 
Wremia. Jedno i drugie stosunkowo bardzo 
krótko a pierwsze nawet z charakterem wyłącznie 
polemiki, wywołanej artykułem Neue fr. Presse. 
Oto eo piszą Nowostt : 

„Z powodu wycieczki arcyksięcia Rudolfa do 
Galicji, prasa wiedeńska uważa za stosowne mó- 
wić o konflikcie orężnym pomiędzy Austrją a 
Rosją i wystawia naszą ojczyznę, jako kraj barba- 


rodziny nie chciały się stósować do zmienionych 
warunków bytu. 


Maciek zaczął chodzić na robotę do pobliskie- 
go miasta. W zimie rąbał drzewo, nosił żydom 
worki ze zbożem, w lecie zaś pracował najczęściej 
koło budowy jakiej kamienicy, wybierając ziemię 
pod fundamenta, lub nosząc wapno i cegłę. Pra- 
cował i we wsi, co mu było o wiele przyjemniej 
mimo niższej zapłaty, najczęściej atoli w mieście. 
Oczywiście nie jadał przez dzień cały nie gotowa- 
nego, żyjąc tylko chlebem; niepodobna bowiem 
było, zwłąSzcza w zimie nosić mu t»k daleko 
objad. Ale za to wieczorem, gdy wrócił do domu, 
dymiąca miska podwójny diań miała urok. 


I znowu mijały lata... . Maciek chadzał do 
miasta, pracował tak właśnie, jak tylko Maćki 
umieją, czasami stękał a nawet klął, ule zresztą 
nie wiele myślał. Mimo to spamiętat sobie jeduę 
okoliczność: Ile razy, czy to w zimie, czy pod- 
czas jesiennej słoty, szedł do miasta, wiatr wiał 
mu srodze W twarz i w pierś napół obnażoną. Ma- 
ciek szedł prosto i pocieszał się, ze z powrotem bę- 
dzie mieć wicher z tyłu.. Ba — ale z powrotem 
wiatr jeszcze silniejszy dął inu tak samo w twarz 
i mroził tak samo spracowane członki... Naówczas 
Maciek próbował buntować Się przeciwko jakiejś 
nieznanej a przeważnej potędze... Kanaija mie- 
wą czasami instynkt niewyuomaczony... 


Razu jednego Maciex powrócił do domu o zi- 
mowyin wieczorze tai zmieniony, że nawet Kaśka, 
zajęta wieczerzą spostrzegła to. 


— Qzyś chory? — zapytała go. 


— Ano cosi chrzypę a odpowiedział Ma- 
ciek. 


To, co on chrzypaniem nazywał, było popro- 
stu zapaleniem płuc. Maciek odleżał cztery tygo- 
dnie a kiedy powstał z barłogu, musiał jeszcze 
kilkanaście dni chodzić o kija. Wkrótce jednakże 
nadeszła wiosna i chory pocz% powracać do zdro- 
wia. Właśnie, gdy wiszenka przed oknem okryła 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują wą Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego, plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pans Kiselki iedni 
Hamburgu, Frankfurcie zad Menem, 4 Ly wiet 
Bazylei, ŚSzwajsarji i Wrocławiu Lp, HaasensteiR 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppejik, R. Moose, 
w Warszawie  Riechman et Frendler, Biuro 
Sodi w Paryżu C. Adam rue des Saint 
res. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyTAzu. Polnieszka- 


nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu, 


Reklamy W rubryce „Nadesłane” 20 cat gd wiersza. 


rzyński, gotowy zniszczyć eywilizację tqrópejską w 
Galicji i wykorzenić narodowość polską. Nie bę- 
dziemy zwałczali argumentacji gazety wiedeńskiej. 
Dość tylko zestawić postępy ekonomiczne; dobro- 
byt duchowy i materjalny Królestwa Polskiego i 
Galicji, tonącej wśród eiemnoty i nędzy, aby prze- 
konać się, gdzie właściwie kultura europejska zro- 
biła większe postępy. Chcielibyśmy tylko zwrócić 
uwagę, 12 prasa tamtejsza nie opuszcza sposobno- 
ści, aby rozbudzać w narodoweściach uustrjac- 
rid uczucie nieprzyjaźni a nawet mienawiści do 
sji“. 

Nowoje Wremia natomiast notując pobyt 
arcyksięcia w Galicji, tak mówią: „Chociaż ga- 
zety wiedeńskie nie nadają podróży następcy tronu 
charakteru politycznego, to jednak nie musi być 
ona prostem partie pour plaisir. Wnosić to już 
można z mów, które arcyksiążę wypowiedział w 
Krakowie. Silne zwłaszcza wrażenie wywołało 
odezwanie się księcia do_ deputacji szlacheckiej. 
Następca tronu powiedział, iż żywi miłość dla 
narodu polskiego, którą oddziedziezył po ojen*. 

Cytując zdanie arcyksięcia Rudolfa o znacze- 
nie uniw. Jagielońskiego i notując, iż Alma mater 
obdarzyła następcę tronu tytułem doktora filozofji 
honoris causa, opowiada Nowoje Wremia, iż gdy 
biskup podał księciu koronę Jagiellonów w skarbeu 
katedralnym, arcyksiążę biorąc ją w ręce miał po- 


wiedzieć : „Ciężką była ta korona dla tych, którzy 
ją nosili“. 

„ Inne dziunniki rosyjskie zachowają dotad 
milczenie, 3 i 


Aleko-pasza o Bułgarji i wyborze 
księcia. 

Były jenerał-gubernator Wschodniej Rumelji, 
ks. Aleksander Vogorides (Aleko - pasza), 
bawiący od kilku dni w Wiedniu, przyjmował 5. 
lipca jednego z dziennikarzy wiedeńskich (z Wien. 
Alig. Ztg.) który też rozmawiał z nim przez jaką 
godzinę a poteg treść interwiewu w piśmie swo- 
jem reprodukował. Onoż u wstępu samego zazna- 
cza tenże z naciskiem — iż obecny pobyt ksiecia 
Vogoridesa we Wiedniu, ma czysto prywatny cha- 
rakter. Książe przybył do stolicy rakuskiej wyłacz- 
nie celem zasiągnięcia rady znakomitych medyków 
tamtejszych dla cierpiącej swej małżonki, to też 
wszelakie kombinacje polityczne, wiązane z po- 
dróżą jego do Rumunji — gdzie, jak wiadomo, 
posiada znaczna dobra,—teraz do Wiednia, a 
ztąd „do Paryża, są bezpodstawnemi jeno wymy- 
słami. 

W ciągu rozmowy potrącono o kwestję 
] rską. Wiadoma rzecz, że w swoim cza- 
sie wymieniano księcia jako kandydata do posady 
pełnomocnego rejents bułgarskiego, który zastępo- 
wałby obecną rejencję z trzech. 

Otóż Aleko-pasza zapewniał swego interloku- 
tora, że nigdy nie otrzymał podobnej propozycji 
od jakichkolwiek wpływowych osobistości buł- 
garskich i że w ogóle kandydatura jego na ta- 
kiego rejenta nie byłaby otrzymała sankcji Rosji. 

Prace świeżo powołanego do Tirnowy sobra- 
uja wielkiego, uważa książę — o ile one zmierzają 
do zakończenia obecnego prowizorjum , względnie 
wyboru księcia — za bezcelowe i daremne, gdyż 
Rosja, jak dawniej, tak i teraz. nie zgodzi się pod 
żadnym warunkiem, aby jakiś bodaj trochę niewy- 
godny dla niej książę zasiadł na tronie bułgarskim, 
z drugiej zaś strony Bułgarzy niewątpliwie takie- 
mu tylko oddadzą głosy swoje, który może dać im 
zupełne rękojmie utrzymania wolności i swobód 
kraju — Rosja będzie zatem trwała w swej wrze- 
komej bierności, usiłując poprostu tym środkiem 
umęczyć Bułgarów. 
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się białem kwieciem, nasz Maciek 
pierwszy do roboty. 

I zuowu czas mijał jak dawniej, ale Maciek 
był inny. Przy pracy uczuwał jakąś duszność, mu- 


szedł po raz 


` sial często odpoczywać i męczył się prędko. Szcze- 


gólniej w zimie ogarniała go niemoc i senność, 
kaszlał, czasem nawet pluł krwią... Ludzie powia- 
dali, że zdychawiczniał... Dla oszezędzenia żonie 
kosztów i zachodu powlokł się do szpitala. Dokto- 
rzy opukali go bardzo Starannie, poradzili różne 
leki, ule do szpitala przyjąć go nie mogli, ponie- 
waż ustawa krajowa zabrania wyraźnie, dawać 


przytułek w szpitalu nieuleczalnie chorym.... 
A Maciek miał początki tuberkułów.... Wrócił do 
domu i pracował dalej według sił. Resztki że- 


laznego 
gach..., 


. Tymezasem Kaśka zaniemogła i umarła. Ma- 
ciek upił się ze zmartwienia a reszte zostawił 
Bogu... W jakiś czas potem oddano syna do woj- 
ska. Maciek znowu się upił i opowiadał synowi 
o bitwie pod Kóniggratzem... Po tych dwóch nie- 
szczęsciach uśmiechnęła mu Się dola. Magda, 
ośmnuastoletnia córka, poszła za mąż. Oczywiście, 
że Maciek znowu się upił, co mu niechaj będzie 
przebaczone... Poczciwa Magda zabrała starego i 
dwoje rodzeństwa do siebie. Zdawało się, że ha 
starość będzie mieć spokojny kąt... Pierwszy rok 
wszystko było dobrze, ale później niąż Magdy 
oświadczył, że nie będzie pracować dla całego 
świata. Udgrażał się, kłócił, dokuczał, aż nareszcie 
Maciek wziął kij do ręki i poszedł, dokąd go oczy 
poniosły... 

Zestał  włóczęgą... Nieraz odbywał drogę z 
aresztów miejskieh do policji a ztąd szupasem do 
rodzinnej wioski, uparcie jednak powraca do mia- 
sta. Nie potrwa to długo — w raportach policyj- 
nych czytamy €zęsW, że jakiś nieznany włóczęga 
został w rynsżtoku znaleziony bez życia... Wszakże 
i klinika musi mieć swą żywność... 

Henryk Josse. 


zdrowia i wódka trzymały go na no- 


Em z I 
„Wiele rakterystyczny epizod przytoczył 
książę z « czasów, gdy był jeszcze guberna- 
torem ws ;j Rumelji. Oto partja rosyjska 
„rublowić ; gen. konsulem carskim p. Saro- 
kinem le napadala go w dzień i w nocy 
bez prze: aby milicję wschodnio-rumelijską 
organizo! śle podług wzoru bułgarskiego, in- 
nemi sł by wszystkie ważniejsze posterunki 
oficerski: w ręce Rosjan. Lecz gdy wszyst- 
kie te z: nie skutkowały, Sarokin zażądał u 
niego au i oświadczył mu bez ogródki, że 
ma od < rraźny rozkaz nalegać na reorgani- 
zację I w przeciwnym razie, Rosja użyje 
wszelkie żyn i wpływów Swoich, iżby nie 
dopuści: onownego wybori Aleka paszy na 
guberna i ! . 
Na j sympatycznie wyrażał się 
ks. Vog ' o Aleksandrze Battenbergu i 
o tegoż lychanej popularności w 
Bulg Ubolewał jeno nad fatalną depeszą 
księcia „andra Z Fuszezuku, w której między 


n 
Aleko pasza — że wszystkie mocarstwa bez wy- 
jątko godzą się chętnie na ustępstwa wszelakie, 
byle tylko utrzymać przyjazne stosunki z kolosem 
północnym i że prace obecnego sobranja 
również nie będą miały rezultatu pra- 
ktycznego, jak długo Rosja nie da im swojej 
aprobaty... Mocarstwo to postępuje w Bułgarji zu- 
pełnie podług recepty swoich nihilistów: 
chce zwalić rejeneję i ministerstwo, skasować so- 
branje i cały istniejący tam porządek rzeczy, 
„poczem dopiero — tak myślą sobie w Petersbur- 
gu — powiemy wam. jak całą tę bistorję bułgar- 
ską zaaranżujemy...* 


Z obozu anarchistów. 


Właśnie co rozegrały się w londyńskim obo- 
zie anarchistycznym wypadki — pisze Köln Ztg.— 
które prawdopodobnie będą miały następstwa wiel- 
ee donośne... Dwom najbardziej wpływowym prze- 
wódcom swoim wytoczyli anarchiści proces i 
jednego z nieh wyrzucono już ze związku, upadek 
zaś drugiego jest jeno kwestją krótkiego czasu. 
Organ rewolucjonistów Freiheit z 18. czerwca 
zawiera pismo sekretarza I. sekcji „Komunalnego 
stowarzyszenia oświaty robotników* w Londynie, 
w którem wykluczenie Wiktora Dave go temi sło- 
wy jest ogłoszone: „Zważywszy, że Wiktor Dave 
okazywał się zawsze niegodnym pokładanego w 
nim zaufania — zarówno pod względem politycz- 
nym. jak prywatnym — przeto zgromadzenie 
ezłonków w dniu 14, maja 1887 uchwaliło wy- 

„kluczyć go ze swojego związku“. Decyzja ta za- 
padła po dwudniowych rozprawach jednogłośnie. 
Na razie ze względów ostrożności, nie omawiała 
Freiheit tej sprawy bliżej, dodała tylko te słowa: 
„Jakkolwiekbądź zapatrywać się na tę rzecz, zaw- 
sze okaże się ona nader smutną i prykrą... Skon- 
demnowany tak przewódca odgraża się obecnie 
przeciwnikom swoim re welacjami, które za- 
mierza publikować w otwartych listach dla swej 
„obrony niebawem przeto usłyszy świat 
jeszcze bardziej zajmujące szczegóły w tej mierze. 
Równocześnie prasa auarchistyczna milezy uparcie 
o całem tem zajściu, lub nadmienia o niem tylko 
pobieżnie. Nawet znany organ Peukerta Auto- 
nomie wstrzymuje się od wynurzenia szczerej i 
głośnej radości z powodu upadkn niebezpiecznego 
rywala, gdyż jej pau i mistrz jest obecnie sam 
srodze zagrożonym. Stronnikom Peukerta nie po- 
wiodło się bowiem dotychczas oczyścić go z za- 
rzutu zdrady Nevego — jakkolwiek ten zarznt 
wygląda rzeczywiście dość mieprawdopodobnym. 
iadomą jest rzeczą, że oskarżenie w tym duchu 
wytoczył pierwszy Socialdemokrat zurychski prze- 
ciw Pemkertowi i od owej chwi'i występował zaw- 
sze przeciw niemu nader gwałtownie, biorąc ró- 
wnocześnie Dave'go w gorącą obronę. 
, Być może, iż pewne objaśnienie tego znajdzie 
się 


w stosunkach niemieckich, szczególnie zaś ber- 
linskieh socjalistów, w których szeregach widać od 
niejakiego czasu niezadowolenie z „kliki przewód- 
ców“ ww parlamencie i stanowcze przechylanie się 
do obozn amarehistów. Usposobienie to obja- 
wia się dość często w korespondencjach do lon- 
dyńskich Autonomie, © czem, rzecz prosta. pano- 
wie zurychscy nie wiedzą wcale. Leży tedy w in- 
teresie zurychskiego Social demokraty, aby anar- 
chistów przedstawiać jako ajentów policyjnych i 
w ten sposób powstrzymywać dezercję z szeregów 
swoich stronników i abonentów. Mimo to wszystko, 
organ socjalistów szwajcarskich broni Davego ener- 
gicznie, gdyż on zaprzyjąźgiony jest z. przewódca= 
mi belgijskiej partji robotniczej, a ta znowu utrzy- 
muje bliskie konszachty z Social demokratą W 
Zarychu. 


Sprawa Schnaebelego przed sądem. 


Lipsk 4. lipca. 


Sala rozpraw przepełniona doborową publicz: 
nością.  Sprawozdawcy dzienników zjawili się w 
nadzwyczajnej liczbie ze wszystkich części Nie- 
miec, a także z Francji, Anglji, Austrji i Holan- 
dii. Z niemieckiego ministerstwa spraw zewnętrz- 
nych przybyli trzej stenografowie. 

rezydent rozpoczyna przesłuchanie od oska- 
rzonego Kleina. 

Podsądny Klein oświadcza wprost, że jest 
winny. Na wszystkie pytania, które prezydent 
mu stawia, odpowiada zupełnie otwarcie, nie tając 
żadnych szczegółów. Stosunki swoje z pułkowni- 
kiem Vincent, naczelnikiem bureau des renseigne- 
ments, szczegóły korespondencji ze Schnaebelem, 
tudzież innemi urzędowemi osobistościami z Fran- 
cji, kwestję honorarjów pobieranych za dostarcza- 
nie informacji, całą wreszcie Swoją działalność 
w tym kierunku — Klein opisuje dokładnie i bez 
zastrzeżeń. Na zapytanie przewodniczącego, czy 
wie, że podobne czynności wychodzą na szkodę 
państwa niemieckiego i jako takie są karygodne, 
podsądny odpowiada, że wie o tem. 1 

Klein zeznaje dalej, że Grebert, ożeniony 
z jego siostrą przyrodnią, znał stosunki jego 
z francuskim rządem i pomagał mu często w spo- 
rządzaniu rysunków. O Erhardzie powiada Klein, 
że ten nie był wtajemniczony w tę sprawę. 

Podsądny Grobert zapewnia, że nie wiedział 
nie o stosunkach Kleina i że poinagał mu rysować, 
nie domyślając Się weałe, do czego owe rysunki 
mają służyć. Okoliczność obciążającą, że u Gre- 
berta znaleziono listy z Francji, obala podsądny 
tłumaczeniem, że odnosiły się one do spraw oso- 
bistych. Inne listy, w których niejaki Jenny z 
Paryża żąda wiadomości o załogach w Alzacji i 
Lotaryngji, o stanie liczebnym pułków pieszych i 
konnych itp. a które to listy znaleziono u Gre- 
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berta — stanowią główny materjał obwiniający. | do siebie zbliżone; zaś w Lubieniu i w Swoszo- 


Podsądny przyznaje, że udzielił powyższych wia- 
domości Jenny emu, z którym był zaprzyjaźniony. 
Oskarżony Erhart przyznaje, że odbierał pic- 
niężne listy do Kleina, twierdzi jednak, że nie do- 
myślał się ich źródła, tembardziej, że Klein zape- 
wniał, jakoby one pochodziły od jego kochanki. 

Następuje przesłuchanie świadków i rzeczo- 
znawców. Podczas rozprawy nadchodzi wiadomość, 
że świadek Haas odebrał sobie Życie w jednej z 
lipskich restauracyj. 

Wielkie wrażenie wywolalo odczytane przez 
przewodniczącego sprawozdanie pruskiego mini- 
sterstwa wojny, pa którego Klein dostarczył 
Francji bardzo ważnych wiadomości i 
że mógł je otrzymać tylko tym sposobem, że pewne 
osoby wojskowe dopuściły się naru- 
szenia służbowej tajemnicy. Wojskowi 
rzeczoznawcy potwierdzili w zupelności powyższe 
wywody i twierdzą stanowczo, że tu się ma do 
czynienia z naruszeniem ważnych tajemnic urzę- 
dowych, które nawet nie wszystkim ofi- 
cerom Są znane. 

Dla dalszych rozpraw jawność wy- 
kluczono. 


— — re 


LJ CLJ 
Z prowincji. 

Stryj 6. lipea. Tutejszy oddział Towarzystwa 
„Rodzina“ urządza w niełzielę d. 10. lipca festyn 
w Olszynee. Program zabawy nader obfity obejmuje 
zabawy towarzyskie, które niezawodnie podobają się 
publiczności. Liczna inteligencja z okolicy i miaste- 
czek sąsiednich zapowiedziała już swe przybycie, 

Brody 6. lipca. (Powitanie arcyksięcia). Cesa- 
rzewicz w drodze do Pieniak, zatrzymał się przy 
łuku twyumfalnym w Majdanie, gdzie oczckiwały go 
ze starostą Władysławem hr. Russockim i marszał- 
kiem rady powiatowej, Oktawem Sala na czele, liczne 
deputacje powiatu brodzkiego, jak rady powiatowej 
brodzkiej, rady miasta Brodów, zboru izraelickiego 
i wiele innych. Niemniej miejscowe i okoliczne du- 
chowieństwo wraz z procesjami. Areyksiążę zatrzymał 
się tutaj 5 minut. Deputacje oraz naczelnicy urzędów, 
między niemi dyrektor gimnazjum Rudolfa, zostały 
arcyksięciu przedstawione. Cesarzewicz rozmawiał ze 
starostą. prezesem rady pow. i z kilku innemi oso- 
bami. Kołe łuku tryumfalnego tworzyła szpaler ocho- 
tnieza straż ogniewa brodzka. Ztąd odjechał cesarze- 
wicz do Pieniak. (s.) 


Kolonje wakacyjne. 


Komitet, zarządzający sprawami kolonij wakae;j- 
nych, przyjął na posiedzeniu dnia 5. bm. : 1. ZIV. 
gimnazjum 12 uczniów. 2. Z ginn. Franciszka Józefa 
15-tu. 3. Ze szkoły realnej 4-ch. 4. Z IL gimn. 2-ch. 
5. Ze szkoły im. Piram. 7-miu. 6. Ze szkoły im. św. 
M. Magdaleny 5-ciu. 7. Ze szkoły im św. Anny 5-ciu. 
S. Ze szkoły im. Elżbiety 6-ciu. 9. Ze szkoły im. 
św. Antoniego 5-ciu. 10. Ze szkoły im. św. Zofji 3-ch. 
11. Ze szkoły ćwiczeń w semin. uaucz. 2-ch. 12. Ze 
szkoły 00. Domin. 4:ch. 13. Ze szkoły im. Konar- 
skiego 11-tu. 14. Ze szkoły im. św. Marcina 4-ch. 
Razem 35 uczniów.  Ogłędziny lekarskie kandydatów 
odbędzie dr. A. Sieradzki w sobotę dnia 29. lipea o 
godzinie 5. po południu w sali gimnastycznej szkoły 
ludowej im. Elżbiety (ulica Zielona). Qd orzeczenia 
lekarskiego zależeć będzie stanowcze przyjęcie uczniów 
do koronji wakacyjnej. 

Jeneralna dyrekcja kolei państwowych zniżyła 
ceny jazdy dla uczestników kolonij wakacyjnych na 
4 ct. od klm. dla 3. kl. wagonowej. 

Wyjazd pierwszej serji wakacjonistów nastąpi 
w sobotę dnia 16. bm. rano po godzinie 6. z głó- 
wnego dworca do Skolego; powrót tej serji zostanie 
poźniej oznaczony. 

Czwarty wykaz składek na rzecz kolonij waka- 
cyjnych : 

PP.: Franciszka Krupska z listy składek 13 zł. 
65 ct, dyr. Filip Borecki z listy składek 2 zł., Sta- 
nisław i Marja dla chłopaków 1 zł. dla dziewcząt 1 zł., 
opłata. od. ucznia W. 25 zł., Juljan Sehayer z listy 
składek 20 zł. Leon Walewski z listy składek 20 zł., 
subwencja rady m. Lwowa 500 zł, dr. L. Kubala 
z listy składek 10 zł. 50 et., Teodor Schneider z 1. 
składek 10 zł. 70 ct., Z. Zółkiewski zl. składek 5 zł., 
na listę p. Wiktorji Niedziałkowskiej złożono 135 zł. 
a mianowicie: hrabina Lanckorońska 5 zł., panna 
Reutt 5 zł, pani Szemelowska 5 zł., dawca bez- 
imienny 5 zł., N.N. 3zł., pani Domaszewiezowa 1 zł., 
p. Karol Bałłaban 3 zł., pani Bałłabanowa 2 zł., pre- 
zydentawa Mochnacka 5 zł., panna Mandyburówna 5 zł., 
pani Kr. 10 zł., uczennice pensjonatu 50 zł., z pu- 
szki uczennic 5 zł. 60 ct., pani W. Niedziałkow- 
ską 5 zł. 40 ct, dr. Bylieki 15 zł., pani Aniela 
Dawidowska z listy składek 14 zł. 4 ct., starościna 

z listy składek 12 zł, pani Stefanja Weks- 
lerowa z listy składek 8 zł. 60 ct, pani Apolonja 
Winiarz z listy składek 9 zł. 15 zł., pani Marja 
Zagórska z listy składek 15 zł, dyrektor Franciszek 
Szpetmański z listy składek 29 zł. 4 ct., radca Biało- 
skórski 3 zł, Opłata od uczennicy S. 20 ał, Mar- 
celi Ohlamtacz dla chłopaków 50 ct., pani Olga Je- 
łowieka za jedną kolonistkę 25 zł. Poprzednio wy- 
kazana 776 zł. 8 et. Ogółem wpłynęło 1636 zł. 26 ct. 
na rzecz kolonij chłopców i dziewcząt. 


Czy drogo czy tanio 
w naszych zdrojowiskach? 


Uo do wysokości oplaty zdrojowej 
t. z. taksy kuracyjnej, tudzież składki na orkiestrę, 
pobieranej od gości leczenia używających, to w na- 
szych zdrojowiskach są następujące : 


Taksa Składka 
kuracyjna na orkiestrę 
od i osoby zdrojową 

w Birsztanach ; PRE A i 

w Busku. 5 r. s. (łącznie) 
w Ciechocinku B'dU r. s. (łącznie) 
w Druskienicach niewiadomo 

w Iwoniczu 5 zł. (łącznie) 
w Krynicy od2do3zł. 2 do 8 zł. 
w Lubieniu 4 zi. (łącznie) 

w Morszynie a Zł. 1 zł. 
w Pustomytach 2 zł. (łącznie) 
w Rabce h 5 zł. (łącznie) 
w Rymanowie . 3 z4 (łącznie) 
w Solcu “SEN r sior. s 1 zł. 
w Swoszowicach 4:50 zł. (łącznie) 
w Szczawnicy 6 zł. (łącznie) 
w '[ruskawcu . 5 zł. (łącznie) 
w Wysowie - -~ — — 

w Żegiestowie „8 zł. 2 zł. 


Że wzajemnego porownania cyfr zwyż poda- 
nych widzimy, iż opłaty pobierane w zdrojowiskach 
polskich pozakordonowych jakoto: w Busku, Cie- 
chocinku i Soleu, tudzież w galicyjskich zakładach 
zdrojowych, mianowicie: w Iwoniczu, Krynicy, 
Rabce, Szczawnicy, Truskawcu i Zegiestowie, są 


z ZZ 2 RE GD DN WAR 


Sa r A A EO AA AZ Z ZOO PE AE W O W W A o Z ECO — a e e 
———n—nnn w W w nn W EE EAZA WO NAN 


wiecach są sobie równe a najmniejsze są w Pusto- 
mytach. Zdrojowisko Wysowa dotychczas nie po- 
biera namienionej opłaty, nie będąc do tego upra- 
wnionem ; jednaz już w roku 188% poczyniono sta- 
rania do uzyskaria tego rodzaju przywileju. 

Zważywszy, iż osoby legalnemi świadectwami 
ubóstwa zaopatrzone, tudzież nauczyciele szkół miż- 
szych, uczniowie i wojskowi do rangi oficera, jako- 
też wszyscy lekarze i ich rodziny są w naszych 
zdrojowiskach z zasady uwalniani od uiszczania 
rzeczonych opłat ; zważywszy, iż wspomnione opłaty 
są o wiele wyższe w czeskich, styryjskich, tyrol- 
skich, niemieckich i innych zagranicznych zdro- 
jowiskach a nałewszystko uwzgędniając, iż na- 
mienione opłaty służą wyłącznie na opędzenie wy- 
datków utrzymania w porządku publicznych spa- 
cerów, chodników, kiosków, na oświetlanie zakła- 
dów, tudzież na wydatki uprzyjemnienia pobytu 
gościom, przyznać musimy, Że nasze zdrojowiska 
uie przeciążają swych gości tego rodzaju opłatami, 
które z natury rzeczy jako na opędzenie potrzeb 
ku wspólnemu użytkowi służących, słusznie wspól- 
nemi ofiarami winne być okupione. 

Zważywszy, iż opłata zdrojowa i składka na 
orkiestrę, pobierane w obcokrajowych zdrojowi- 
skach są o wiele wyższe aniżeli w naszych zakła- 
dach zdrojowych, skoro na przykład: 


opłaty zdro- składki 
jowej od na 
1 osoby orkiestrę 

w Hranzensbadzie płaci się 6 zł. 3 zł. 

w Karlsbadzie segt 6 zb 3 do 8 zl. 
w miarę ilo- 
ści 2—4 os. 

w Marjenbadzie —. > 6 zł. 3 do 8 zł. 
w miarę ilo- 
ści 2—4 os. 

w Cieplicach czeskich 

od jednej osoby 9 zł. 3 zł. 
od 2 asób 15 zł. 5 zł. 
od 3 wób 21 zł. 6 zł. 
od Æ osób 27 zł. 8 zł. 


musimy przyznać, iż tak zwane taksy zdrojowe są 

w naszych zakładach zdrojowo-kąpielowych o wie- 

le niższe, a niżeli w obcokrajowych. (D. n.) 
Dr. Michał Zieleniewski. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. W Krakowie bawią 
dwaj czescy literaci pp. Jellinek i Holleczek. 
Obydwu przyjmowano w tamtejszem Kole artystyczno- 
literackiem. Jellinek udaje się do Zakopanego, a Holle- 
czek wybiera się do Lwowa. — Naczelnik stanisła- 
wowskiej filjj banku austr.-węgier. p. Tytus Wild, 
przeniesiony został do Wiednia. — Prezydent rady 
państwa i członek Wydz. kraj. Franciszek Smolka 
wyjechał na kilkutygodniowy urlop. Kierownictwo 
departamentu I. w Wydziale krajowym obejmuje w 
jego zastępstwie dr. J. Wereszczyński. 

Kalendarz. Piątek (S.): Elżbiety król. wdowy — 
Chwalimira. Wschód słońca o godz. 4. min. 15, 
zachód o godz. 7. min. 53. 

Kalend. myśliwski. 
lować na jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na- 
stępujące składki : 

Na pogorzelców w Toustem p. K. Ujej- 
ska z Sambora 1 złr. 

Dla ojca siedmiorga dzieci p. U., p. Ka- 
jetan Langiewicz w Brzeżanach 3 złr. 

Dar. Cesarz udzielił gminie Laszki, w powiecie 
jarosławskim, na restaurację cerkwi, zapomogi w 
kwocie 100 złr. 

P. Zygmunt Noskowski, dyrektor warszawskiego 
Towarzystwa muzycznego, przysłał nam przed wy- 
jazdem następujące pismo, z prośbą o ogłoszenie: 
„Niech mi wolno będzie podziękować niniejszem tym 
wszystkim, którzy ceniąc mnie po nad zasługę, tak 
gościnnie i serdecznie przyjąć mnie we Lwowie ra- 
czyli. Przedewszystkiem dziękuję JW. przezydentowi 
miasta za zaszczytne wezwanie do napisania kantaty, 
kochanej „Lutni“ i szańownemu jej prezesowi p. Ma- 
karewiczowi za staropolską gościnność, wszystkim pp. 
śpiewakom z dyrygentami pp. Cetwińskim i Korono- 
wiczem na czele, jakoteż kapelmistrzowi 15. pułku 
p. Scheibelreitowi, za wzorowe przygotowanie i wy- 
konanie mego utworu; wreszcie Towarzystw u muzycz- 
nemu oraz pp. radcy Tehorznickiemu i Koronowiezowi 
za współudział cenny i łaskawy w koncercie nie- 
dzielaym. Upominki, otrzymane od miasta Lwowa i 
od śpiewaków, zachowam jako drogą pamiątkę za- 
wiązania stosunków, daj Boże jak najtrwalszych, z 
miastem Lwowem : pozostaną one dla mnie na zawsze 
bodźcem do pracy na chwałę sztuki narodowej. 

Zygmunt Noskowski.* 

Przemówienie hr. Włodz. Dzieduszyckiego przy 
obiedzie w Pieniakach opiewa dosłownie;: „Jest polskie 
przysłowie: Gość w dom, Bóg w dom — które dzi 
szczególniej ma zastosowanie. Przed przyjazdem Wa” 
szej ces. Wysokości czarne chmury pokrywały Nie)a; 
dziś zaświeciło nam słońce z przybyciem najdostoj- 
niejszego gościa.  Zaszczyt wielki spotkał mój dom, 
że gościć mogę najdostojniejszego cesarzewicza, syna 
ukochanego naszego monarchy.  Ż8 tem wysoki za- 
szczyt składam dzięki w imieniu ściślejszej rodziny, 
w której gronie najdostejniejszego gościa przyjmuję ; 
ale mam ja i obszerniejszą rodzinę a tą jest kraj i 
społeczeństwo. W imieniu i tej rodziny składam naj- 
dostojniejszemu gościowi dzięki za wszystkie najłaska- 
wsze wyrazy, któreśmy z ust Jego słyszeli, a które 
są nam rękojmią, że to, co z ręki wspaniałomyślnego 
monarchy otrzymaliśmy, zostanie i nadal zachowane. 
Są chwile, w których słów braknie ; wołam tedy 
z głębi duszy na cześć najdostojniejszego gościa : 
„Hoch !* 

Okazały łuk tryumfalny na moście” prowizo- 
rycznym przy wjeździe na błonia Janowskie podczas 
iewji urządzony był staraniem przedsiębiorstwa bu- 
dowy kolei Lwów-Bełzec. Brama ta tryumfalna na- 
leżała pod względem gustu stanowczo do najpiękniej- 
szych, jakie na przyjęcie następey tronu wystawiono. 

Arcyksiążę zakupił na wystawie etnograficznej 
tarnopolskiej : lichtarz i miskę wyrobu Bachmińskiego, 
hueulski sztuciec inkrustowany, bardzo piękny krzyż 
wyrobu hueulskiego, który te krzyż przechodził dzi- 
wne koleje, był bowiem u izraelity zastawiony za 35 
złr.; paciorki huculskie, jeden toporek hueulski pię- 
knie inkrustowany i staropolski pas lity ze Zbarazkiego. 
Ze zbiorów profesora Szuchiewicza wybrał sobie arcy- 
książę talerz wyrobu Skryblaka, nader oryginalną 
fajkę$hueulską, niegdyś własność jednego z opryszków 
Czarnoholrskich, dalej t. zw. zgardę (krzyżyki prze- 
platane paciorkami), oryginalną warząchew, starannie 
wyrobiouą przez Jurka Skryblaka a służącą do obrzę- 
dów ślubnych (pan młody, po ślubie, wręcza taką 
Warząchew pannie młodej). Z bogatych zbiorów pana 
Władysława Fedorowicza wybrał sobie następca tronu 
harap huculski, którego rączka jost pięknie wyłożona 
drutem mosiężnym, 


W lipcu wolno po- 


Między przedmiotami wystawy tarnopolskiej za- 
sługuje jeszcze na wzmiankę bogata kolekcją pisanek 
(własność prof. Szuchiewicza), uwidoczniającą orygi- 
nalny postęp w rysnakach i przybory kapłańskie, jak: 
kapa, stuła itd., wyrobione na szarem płótnie, według 
pomysłu i za wskazówką ka. Zenona Szuchiewiczą z 
Tyszkowiec, przez dziewczęta wiejskie, na szarem 
płótnie. 

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego. Program 
zjazdu Towarz. pedagogicznego, który odbędzie się 
w Stanisławowie d. 18. i 19. bm., podaliśmy w nr. 
162 Dz. Pol. z 13. zm. — dziś uzupełniamy go 
niektóremi szezegółami: Przybywających gości d. 17. 
bm. powita Ba dworcu komitet i wskaże im fiakry, 
które ich przewiozą na miejsce zborne do szkoły 
wydziałowej żeńskiej, gdzie będzie umieszczone biuro 
informacyjne. Biuro to będzie fungować od 17. lipca 
godz. 6. z rana aż do ukończenia walnego zgroma- 
dzenia. Fiakry płaci kasa komitetu miejscowego. Pod- 
czas trwania walnego zgromadzenia otwartą pędzie 


wystawa robót szkoły wydziałowej żeńskiej, szkoły 
przemysłowej, tudzież rysunków wyższej szkoły 
realnej. 


Co do wycieczki w góry karpackie, to podróż 
do Mikuliczyna fiakrami kosztuje od osoby 8 złr. na 
dwa dni, podróż do Szygietu 5 do 6 dni od osoby 
25 złr. W pieniądzach tych zawarte jest całe utrzy- 
manie, noclegi, furmanka. Pragnący wziąć udział w 
tej wycieczee, raczą się zgłosić i nadesłać pieniądze 
do ks. katechety Dąbrowskiego w Stanisławowie. 

Dnia 18. bm. o godz. 8. wieczorem na dochód 
Towarz. wzajem. pom. nauczycieli i nauczycielek 
okręgu szkol. stanisławowskiego, odbędzie się uro- 
czysty wieczór muzykalno-deklamacyjny. 

Mianowania. Cesarz mianował dra Ludwika 
Rydygiera z Chełmna, zwyczajnym profesorem chi- 
rurgji na wszechnicy w Krakowie. 

Krajowa Dyrekcja Skarbu zamianowała kontrolo- 
rów podatkowych: Roberta Filipka, Franciszka Kowal- 
czewskiego i Wilhelma Guttera poboreami podatko- 
wymi; adjanktów podatkowych: Wiktora Wosaticę, 
Jana Hehla i Emila Pettescha kontrolorami podatko- 
wymi a praktykantów podatkowych : Karola Latwino- 
wieza, Leopolda Sehrayera, Wilhelma Machniekiego, 
Stanisława Turowicza, Dyonizego Sterna, Emila Sien- 
kiewicza, Józef Hermanna i Jana Durskiego adjun- 
ktami podatkowymi. 

Zabiąkał się jakiś ośmioletni chłopczyk, pocho- 
dzenia żydowskiego, blond włosów, w siwem ubraniu, 
przyprowadziła go nieznana żydówka do mieszkania 
p. Gedaliego Nadla i pozostawiła tam w chwili, gdy 
prócz sługi, nikogo w domu nie było, z tem oznaj- 
mieniem, że przysłał go jego brat. Gdy familja p. 
Nadla do domu powróciła, nie znając chłopaka, wy- 
prawiła go na ulicę, gdzie go później błąkającego się 
zatrzymano i do policji odstawiono. "Tenże podaje, że 
się nazywa Markus Oehlbaum, że ojciec jego jest li- 
stonoszem, i że przywiózł go ktoś do Lwowa przed 
kilku dniami. Ulokowano go tymezasem w miejskim 
komisacjacie. 

Zginął lity polski pas, wyrobu perskiego, 
z cienkiej złotej tkaniny, w kilku miejscach z ezar- 
nemi plamami, przy końcach z tkaniną głów, mu- 
rzynków, bez frendzli, wartości 1000 złr. i karabela 
węgierska, o ostrzu gładkiem, pochwia gładkiej, 
oksydowanem srebrem okuta, z rękojeścią czarną, 
z rapciami. 

Zapiski policyjne. Skradziono biały kożuch, 
czarną materją pokryty, wartości 12 złr. — Zgubiono 
pulares z kwotą 12 złr., z pokwitowaniem na kaucję 
30 złr., złożoną przez konduktora tramwajowego Łu- 
kasza Kota i z pruskim tałarem. — Znaleziono dnia 
3. bm. na placu przed katedrą kitę od kołpaka z 
białych czaplich piór, osadzonych u dołu w czaćne 
strusie piórka; branzoletę z talmi złota z biasem: ka- 
mykami, na ulicy Zygmuntowskiej, świadectwa szkolne 
i służbowe Maksymiljana Kmicikiewicza ; pas skórzany 
szeroki góralski. 

W sprawie zapisu biskupa Szaniawskiego 
W końcu zeszłego wieku książę siewierski, biskup 
krakowski, Szaniawski, uczynił zapis dla księży mi- 
sjonarzy krakowskich na Stradomiu i swoich spadko- 
bierców w sumie około 400.000 liwrów, lokowanych 
sposobem renty wieczystej w banku paryskim, 
W czasie pierwszej rzeczypospolitej francuskiej wy- 
danem zostało rozporządzenie, ażeky posiadacze tego 
rodzaju rent zgłosili się w oznaczonym terminie, Ce- 
lem zamiany onych na nowe. Terroryzm, jaki pano- 
wał wówczas we Francji, prześladowanie, stanu szla- 
checkiego i duchownego a następnie wojny, prowa- 
dzone przez Napoleona I., stanęły na przeszkodzie 
obco-krajowym posiadaczom rent w zadośćuczynieniu 
temu wezwaniu. Tym sposobem renty, o których 
mowa, uległy prekluzji, chociaż wzmiankowane po- 
gtanowienie, według Praw międzynarodowych, po- 
winno być a nie było opublikowane w tutejszych pi- 
gmach. 4 

Po ustanowieniu traktatem wiedeńskim Królestwa 
polskiego, sukcesorowie biskupa Szaniawskiego zgła- 
szali się do rządu tutejszego o popieranie ich pre- 
tensyj. Ponieważ w owym czasie zamierzony był 
obrachunek pretensyj do rządu francuskiego z czasów 
księstwa warszawskiego, przeto zadecydowanem Zo- 
stało, ażeby do obrachunku między innemi wprowa- 
dzić pretensje Szaniawskich. Obrachunek ten, pomimo 
licznych starań, nie doszedł do skutku, a więe i pre- 
tensje Szaniawskich pozostały bez wynagrodzenia. 
Dopiero w ostatnich latach sukeesorowie po biskupie 
Szaniawskim wystąpili bezpośrednio do rządu fran- 
cuskiego ze swojemi pretensjami a ponieważ rząd 
francuski na drodze administracyjnej odmówił bonifi- 
kacji ich pretensyj, przeto wprowadzono je do władz 
sądowych w Paryżu, które dotąd wyroku swego 
w tej sprawie nie wydały. 

C katastrofie, która nawidziła miasteczko Zug 
w Szwajcarji, donoszą z Zurychu: Dnia 5. bm, około 
godziny 4. po południu runęła caęść nowo założonego 
bulwaru do jeziora. Jeden dom pogrążony w falach 
jeziora a siedmiu ludzi straciło życie. Zachodzi obawa 
dalszych usypisk. (Patrz telegramy). 

Miasteczko Zug leży nad jeziorem tego samego 
imienia i ma przeszło 4000 mieszkańców. W roku 
1435 dnia 4 marca runęła cała ulica do jeziora, po- 
dobna katastrofa powtórzyła się w roku 1594, obec- 
nie znowu nastąpiło to samo. Mieszkańcy są nad- 
zwyczaj zaniepokojeni, czy nieszczęście nie przybierze 
większych rozmiarów. 

Królowa hawajska była obecną dnia ostatniego 
czerwca br. w ujeżdżalni księcia Wellingtona przy 
otwarciu bazaru na dochód Towarzystwa wstrzemię- 
źliwości. Podczas uroczystości otwarcia muzyka zain- 
tonowała hawajski hymn narodowy, którego pierwszą 
strofę podajemy : 

Hawaii ponoi 
Nana i kou moi 
Ka lani alii 

Ke alii. 

Polecamy wolapiikistom tę strofę. 

Perski minister finansów. Hadżi- Mohamed- 
Hasan-Amine, podróżujący na koszt państwa wraz ze 
świtą po Europie, bawi obecnie w Warszawie. Minister 
szacha jest podobno dość hojnym i złotem opłaca 
wszelkie usługi. Załatwiając onegdaj jakiś interes 
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w jednej z tamtejszych instytncyj, przymusił urzędnika, 
p. M., do przyjęcia złotej monety perskiej, mówiąc, 
iż nie godzi się gardzić wizerunkiem szacha, jaki na 
tejże monecie jest pomieszczony. 

W izbie deputowanych. Mowca: „Na poparcie 
dowodzenia, panowie, niechaj mi wystarczy wyliczenie 
listy ministrów, którzy we Francji po sobie naste- 
powali od r. 1815.* — Głos z lewicy: „Masz tobie, 
znów nocne posiedzenie !“ 

Belgijskie stowarzyszenie akwarelistów _„So- 
ciete royale belge des Aquarelistes" urządza w roku 
przyszłym wystawę powszechną akwareli. Zaproszenia 
do artystów mają być niezadługo rozesłane. 

Cholera. W Katanji i Kalabrji wybuchła cholera. 


„Miasto nasze znowu zaczyna przybierać zwykłą 
swoją fizjognomję. Onegdaj popołndniu rozpoczęto 
zdejmować z masztów flagi i dekoracje, a budynki, 
które przed kilku niemal godzinami zwracały na sie- 
bie ogólną uwagę, dziś straciły już swój powab. Ruch 
w mieście również znacznie się zmziejszył, Wszystkie 
pociągi kolejowe były przepełnione wyjełdżającymi. 
Jarmark na wzgórzach góry zamkowej, jeżeli pogoda 
sprzyjać będzie, potrwa do soboty. Wartoby, aby 
kupcy nasi zwidzili dokładnie ten jarmark i pozdwiązy- 
wali stosunki z niektórymi producentami, których wy- 
roby nietylko że nie ustępują zagranicznym, ale je 
nawet przewyższają. Publiczność lwowska. znalazłaby 
tam również wiele pięknych rzeczy do kupienia, któ- 
rych w handlach tutejszych dostać nie możne, 

P. Zygmunt Noskowski dyrektor tow, mu- 
zycznego w Warszawie i znakomity autor polskiej 
kantaty, odjechał d. 6. tm. do Warszawy wraz z mał- 
żonką. Licznie zebrane grono znajomych i cała „Lu- 
tnia“ żegnali serdecznie sympatycznych i szanownych 
gości. Chór męzki odśpiewał odjeżdżającym kompo- 
zycję Noskowskiego, napisaną we Lwowie w ostatnich 
dniach. Przemawiali pp. Wachnianin i Makarewicz. 

W dzień odjazdu rano, złożyło miasto dziejnemn 
kompozytorowi podziękowanie przez usta p. prezy- 
denta Mochnackiego, który przytem wręczył p. Nos- 
kowskiemu wspaniały brylantowy pierścień z napisem : 
„Od miasta Lwowa“, 

Doktorat. P. Kazimierz Junosza Gałecki, rodem 
z Czarnego Dunajca, praktykant przy krak. sądzie 
krajowym, otrzymał na Uniwersytecie Jagielońskim 
stopień doktora praw. 

Z cyrku. Trupa p. Sidolego cieszy się stałem u 
nas powodzeniem, na co zresztą zasługuje ze względu 
na doborowy prawie zawsze program _— przedstawień 
i precyzję, z jaką wykonują. się produkcje. Ulubień- 
cami stała się rodzina Sidolich, których nadzwyczajną 
śmiałość i zręczność trzeba podziwiać, wyborni gim- 
nastycy Benedetti, a już prawdziwy entuzjazm wywo- 
łuje każdy występ klowna  Harissona, niezrównanego 
w przeróżnych figlach i wybornego gimnastyka 

D. 6. tm. ukazały się po Taz pierwszy w tym 
roku „rzymskie figury*, świetnie wykonane przez pp. 
Strukaya, Contego, Merkla i Riecoboniego. Oryginalną 
tę produkcję przyjęła publiczność jak na to zasłńguje, 
to jest bardzo sympatycznie. 

Śmierć w szpitalu z braku pomocy. W szpi- 
talu powszechnym zaszedł na oddziale chirurgicznym 
bardzo smutny wypadek. Oto niejaka Magdalena Ra- 
czyńska wskutek braku pomocy lekarskiej zmarła tam 
w dniu 4. bm. Skonstatewano, że jeden z lekarzy 
sekundarjuszów mimo trzykrotnego wzywa- 
nia go nie przyszedł do umierającej kobiety, Za to 
nieludzkie i rażące zaniedbanie obowiązków lekarza i 
człowieka, udzielił Wydział krajowy dotyczącemu 
sekundarjuszowi bezzwłoszną dymisję. 

Pożar. D. 6. tm. rano wybuchł na Hołosku po- 
żar, który mógł przybrać groźne rozmiary. Paliła się 
zagroda włościańsiea Joden: tren siroty pożarnej pod 
kierownictwem  oficjała p. Eljasiewicza przybył tak 
szybko na miejsce wypadku, że w przeciągu kwa- 
dransu pożar został. zupełnie stłumiony. Spalił się 
tylko dach. W . 

Ciasta, cukry i lody dla arcyksięcia i jego świty 
dostarczała we Lwowie znana firma cukiernicza p. 
Ferd. Grosa. Również p. Gros dostarczył wczoraj swych 
wyrobów cukierniczych do objadu dworskiego, jaki 
odbędzie się w Kołomyi w: restauracji kolejowej. 

Wypadki. Ruchla Pelz, wiozące d. 6. tm. rano na 
wozie jarzyny, spadła z tegoż na ulicy Żółkiewskiej 
pod koła i została przejechaną. Mocno skaleczoną za- 
brano do domu. — Onegdaj znowu upadł kawa? 
Szemsu z kamienicy l. 22 przy ulicy Żółkiewskiej i 
uszkodził dość znarznie Sarę Boral, piekarke z Ra- 
dziechowa. 

Pisarz pokątny Walerjan Pauser, wyłudziwszy 
od gospodarza Józefa Landauera, zamieszkałego na 
Wulee, kilkauaście guldenów,  przyobiecując sprowa- 
dzić mu komisję prowizorjalna, ulotnił się ze Lwowa. 
Oszusta tego poszukuje policja tutejsza. 


EE A 
W iadomaści literackie i artysty czne. 


(S. P.) Z teatru. Przejazd następcy tronu przez 
Galicję i nawał wiadomości, połączonych z pobytem 
arcyksięcia w naszem mieście, * stały się przyczyną, 
dla której od dłuższego czasu pomijaliśmy milczeniem 
działalność tutejszej sceny. Teatr nasz po raz pierwszy 
od czasu swej egzystencji we Lwowie pominięty zo- 
stał w programie oficjalnega przyjęcia, Co się nie 
praktykowało nawet w czasach przedkonstytucyjnych, 
gdy scena polska we Lwowie była tylko tolerowaną 
(1817, 1528, 1851) w sferach rządowych. Winy tego 
faktu nie chcemy przypisywać komitetowi, zajmującemu 
się przyjęciem dostojnego gościa, lecz raczej niefortun- 
nym reżyserom programu i nieszczęśliwym stosunkom, 
w jakich się obecnie teatr nasz znajduje... 

Liczny zjazd, jaki w ubiegłym tygodniu miał 
miejsce we Lwowie, nie przyczynił się w niczem do 
ożywienia pustex, w sali teatralnej panujących. Tu 
już winną jest dyrekcja, która nie zdołała niczem za- 
interesować publiczności. W poniedziałek przedstawiono 
„Meteora“, we wtorek „Lola“, który przed laty dzie- 
sięciu stanowił popisową kreację p. Kwieetfskiego. 
Skromny zastęp publiczności, zgromadzony 24 Onegdaj- 
szem przedstawieniu, zdumiony został  bohaterskiemi 
wysiłkami suflera, dzięki któremu zgromadzeni dwu- 
krotnie wysłuchali „Lola“ w ciągu Jednego wieczora. 
Pp. Fronkie! (Petillon) i RuszkowSki (Kernagous) sta- 
rali się grą pełną humoru ratować fatałną sytuację. 

Onegdaj wznowiono „Braci Lerehi" ; rolę majora 
objął tym razem p. Ruszkowskj, Stanisława pan 
Bzobert 
Personal dramatu i Komedji wyjeżdża jutro 
porannym pociągiem na Kilkutygodniowy pobyt do 
Krynicy. l 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń 4. lipca. Na targ dzisiejszy spędzone 
bydła rześnego 4205 sztuk a mianowicie 2044 sztuk galio. 
i buk., 1327 sztuk węg. i 834 niem. 

Płacono zą gal. i buk. od 50— do 54—, prima 
56— do ——, pasz od — do —— złr., za węg.od 48— 
do 52:—, prima —— do —5€6, za niem. od 59— do 
52 prima od — do 59— za 100 kilo bitej wagi. Woły gs- 
licyjskie, paszowe płacono od —*— do —'— słr za 100 kilọ 
bitej wagi. 


.. 


` władze autonomiczne i 


Targ był zły, cena spadła przeciętnie 0 1 złr. za 
100 kilo. 

Wiedeń 5. lip 
ziono nierozacizny 1378 sztuk 
sztuk średnich bakonów 1 4977 sztuk warchlaków. 

Placono ga ciężkie bakony zł: 4l-— do 42:—, 
średnie 39— 40 41—, warohlaki 3%— do 358— za 
100 Lilo żywej Wagi bez podatku. | 

A. Krzyszto! owicz et Comp* 
Novaragasse nr. 53, 


Ceny zboża 7 dnia 7. lipca 1887 r 


Na dzisiejszy targ dowie- 
ciężkich bakonów, 2184 


amen a 
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ce Lwów złr. 2470 do 


Tranzakcje nieliczne. Usposobienie 


Ruch Stewarzyszeń. 


rawozdanie Tow. Czynnej pomocy urzę- 
inków i sług pocztowych król. Galicji i W. ks. 
Krakowskiego W° Lwowie na rok 1886 wykazuje 
396 członków, ato członków klasy 1. 266, IL. 30. 
Majątek Tow. wynosił z końcem roku 1885 kwotę 
4515 zł. 51 et, Dochody w roku 1886 _ wynosiły 
1093 zł. 5 ct., rozchody 500 zł. 60 ct, tj. ytułem 
zasiłku pośmiertnego wypłaeono w myśl $. 12. $ 
tu uprawnionym po zmarłych członkach AiR 3 
zoałało więs z 1886 roku 592 zł. 45 ch, LA m 
tu kwoty doliezając pozostałość kasową Z 1885 roku 
4515 zł. 51 ot, okazuje się, Że majątek Tow. wj 
nosit z końcem 1886 roku 5107 zł. 96 et. 


Arcyksiążę Rudolf w Galicji. 


AE ; rodze z Tarnopola do 

Mikulińce 6. lipca. UA tu konie, zd widok 
Uhorostkowa — spłoszyły się: t i 
tumów i chorągwi. Arcyksiążę PO SZNTOWYSKOM 
czył nie uszkodziwszy się — namiestnik lekko się 
potłukł. 

Trembowia 6. lipca. O godzinie drugiej po 
południu przybył tu arcyksiążę. Duchowieństwo, 
rządowe, szla chta li: 
czne deputacje włościan z całej okolicy, oraz tłu- 
my ludu zebrały się dla powitania następcy tronu. 
Arcyksiążę zwiedził budujące się koszary, przyjął 
bukiet ofiarowany przez jenerałową Koziebrodzką 
i widocznie zadowolony z przyjęcia odjechał do 


Chorostkowa. Straż honorowa KP p. 


i wiązała 
grane a m, ek był wzorowy. ` 
Echorostków 7. lipca. W czasie podróży ar- 


cyksięcia wszędzie witano go serdecznie. Öd Tar- 
nopola do Mszańca ustawiły się na szosie nieprzej- 
rzane tłumy ludności, w wielu zaowu miejscowo- 
ściach, jak w. dobrach Berezowickich, Ostrowskich 
i Mikulinieekich ustawiono piękne bramy tryum- 


po T 4 Z „9 m e % 
AM DEE: powitał arcyksięcia gospodarz hr. 
Siemieński-Lewieki i tu, cesarzewicz przesiadł się 
do powozu hr. Siemieńskiego, poczem ruszono ku 
Chorostkowowi. Na łąkach przyległych ustawione 
byly banderje w liczbie 1200 komi. h 
Ww Chorostkowie przed gustowną bramą try- 
umfalną powitał arcyksięcia burmistrz, dr. Hladij. 
csarzewicz rozmawiał z przedstawionemi mu 050- 
bami, „ść 
m zed pałacem powitała arcyksięcia gospody- 
ni chlebem i solą. 2 
Dwór chorostkowski jest urządzony z przepy* 
chem i komfortem.  Apartamenta cesarzewicza Za- 
slane są miękkiemi kobiercami perskiemi; na fo- 
telach rozrzucono artystycznie stare makaty a ścia- 
ny ozdobiono portretami cesarza, cesarzewiczow- 
stwa i obrazami Ajdukiewicza. 
Niebawem po przyjeździe odbył się objad na 
32 osób. Po prawej stronie arcyksięcia siedziała 
gospodyni, po lewej br. Hardegg-Baworowska. Za- 
proszeni byli: marszałek krajowy, hr. Koziebrodz- 
Li, pułkownik Zaleski, Leon hr. Piniński, Jerzy 
hr. Borkowski z żoną, Adam hr. Gołuchowski, 
Witold  Postraski, malarz Ajdukiewicz, miejscowi 
proboszczowie itd. Przy cerclu arcyksiążę dłużej 
rozmawiał z malarzem Ajdukiewiczem wypytując go 
„e rozpoczęte. ” 
h Po Jee wyszedł cesarzewicz na ganek a 
zarządca stadnin, p- Grek, wyprowadził sto „matek 
stadnych, prowadzonych oddzielnie, oraz kilkana- 
ście ogierów Stada chorostkowskiego. Areyksiążę 
przyglądał się z zadowoleniem Pny: kazom 
rozpytywał 0 rodowody, & ESN Pe A A 
-owi polecił dać piękną szpilkę. Szezeg® nie po- 
kowi po «ow pjekny ogier biały, czystej 
doba! się areyksięciu Pit y bogaty lśniący zło- 
krwi arabskiej, przystrojony W ki rawy  wiedeń- 
tem rząd turecki, pochodzący 7 reż it S 
skiej. Pełnomocnika dóbr p. Zbysz kilku oficja- 
rzył cesarzewiez złotym zegarkiem, ni a służbę 
listów dworskich pięknemi upomim gspodarstwu 
gotówką. Arcyksiążę podziękowawszy gosp 


za przyjemny pobyt w ieh domu odjechał o go- 
dzinie 8. minut 15. wieczorem do Kopyczyniee, 
własności hr. Hardegg-Baworowskiej. 


lipca (godz. 10. wieczorem). 
hr. Baworowskich okazałe. Sy- 
jak w La- 


Kopyczyńce 6. 
Przyjęcie w domu | 
pialnia arcyksięcia urządzona na wzór 
ksenburgu. 5 | 

Po herbacie, na której arcyksiążę mimo znu- 
żenia z gospodarstwem i gośćmi żywo rozmawiał, 
udał się o godzinie poł do dwunastej na spoczynek. 


Czortków ©. lipca. _ Punktualnie o &. rano 
przybył pociąg Z arcyksięciem i ze świtą na wspa- 
niale udekorowany dworzec. _ Cesarzewicza witały 
enuzjastycznie licznie zebrane deputacje ducho- 
wieństwa, wojskowości i ludu. Podczas 5 minut 
przestanku zaszczycił arcyksiążę wiele osób prze- 
mową a między temi ks. Leona Sapiehę i jego 
małżonkę, która ofiarowała dostojnemu gościowi 
piękny bukiet, dalej rozmawiał arcyksiążę z Mie- 
czysławem hr. Borkowskim, pp. Gnoińskim, Wo- 
lańskim Mikołajem, Horodyskim Kornelem itd. 

Buczacz 7. lipca. Pociąg dworski przybył tu 
na pięknie udekorowany peron ð godz. 9. min. 12 
rano, witany salwami i okrzykiem kilkutysięcznej 
ludności. Arcyksiążę rozmawiał z reprezentantami 
licznie zgromadzonej szlachty, duchowieństwa i 
władz, jak pp, Wład. hr. Wolańskim, Oskarem 
hr. Potockim, Ksaw. br. Dzieduszyckim, Emilem 
hr. Potockim, Włodzimierzem Gniewoszem, Bo- 
guckim, Karolem Podlewskim, Kazim: Rudnickim 
itd. i przyjął od panny Ireny Wolańskiej, córki 
prezesa rady powiatowej, śliczny bukiet, na którego 
szarfach w polskim 1 niemieckim języku były 
wiersze. Podczas przybycia i odjazdu witała arcy- 
księcia kapela lwowskiej „Harmonji hymnem ce- 
sarskim. 


Monasterzyska 7. lipea. O godzinie 10. min. 
12. przed południem przybył tu arcyksiążę Ru- 
dolf. Liczne deputacje włościan witały go entuzja- 
stycznie, z któremi łaskawie rozmawiał. Dworzec 
kolejowy pięknie udekorowany. 


Kołomyja 7. lipca (godzina 3, popołudniu). 
W Monasterzyskach, gdzie pociąg zatrzymał się 
5 minut i w Stanisławowie 8 m. odbyły się nader 
uroczyste powitania. 

Od Stanisławowa wszystkie dworce okazale i 
gustownie udekorowane, a na peronach ustawili 
się reprezentanci władz, duchowieństwo z pro- 
cesjami i tłumy włościan świątecznie ubranych. - 

Do Kołomyi przybył arcyksiążę po godzinie 2. 
popołudniu. ' f 

Arcyksięcia powitali prezes rady powiatowej 
Jasiński, burmistrz Asłan, marszałkowie rad po- 
wiatowych nadwówniańskiej, horodeńskiej i kossow- 
skiej, duchowieństwo, burmistrze okolicznych miast 
itd. Deputacja pań wręczyła arcyksięciu wspaniały, 
or girńlay bukiet huculski. Manszet bukietu jest 
przepiękny. Rączka tegoż wyrzeźbiona z drzewa, 
ozdobiona korą brzozową i mchem o huculskiej 
wyszywee. Arcyksiążę uprzejmie podziękowawszy 
odbył przegląd kompanji honorowej. 

Arcyksiążę przeszedłszy peron udekorowany Z 
niezwykłym przepychem, wszedł do pierwszej klasy 
ozdobionej smyrneńskiemi dywanami a ztąd do 
drugiego pokoju, przebranego w wyroby powistu 
kołomyjskiego. Ściany ozdobione są pysznemi ki- 
limkami i wyrobami szkoły garuearskiej. Sufit ude- 
korowano w formie namiotu. 

Tu odbył się obiad dworski, do którego prócz 
świty zasiedli: marszaiek Tarnowski, „Stadnicki, 
jen. dyr. kolei czerniowieckiej Ziffer i Kithnelt, 
starosta Kuczkowski, Budzanowski, przezesowie rad 
powiatowych kołomyjskiej, borodeńskiej, kossow- 
skiej i nadwórniańskiej, reprezentanci duchowieii- 
stwa itd. Nad miejscem przeznaczonem dla arcy- 
księcia wznosi się rodzaj baldachimu zrobiony 
z artystycznie wykonanych wyrobów huculskich. 


,  Słoboda rungurska 7. lipca. Z Kołomyi udał 
się cesarzewicz pociągiem, złożonym z wagonu sa- 
lonowego i dwóch pierwszej klasy do Peczyniżyna, 
gdzie zwidził główny zekład destylacyjny Śzczepa- 
nowskiego i Spółki. 

Z Peczyniżyna pojechał cesarzewicz do Sło- 
body. Tu powitał go wydział Towarzystwa nafto- 
wego z prezesem p. Gorayskim na czele, więksi 
producenci, orąz reprezentant gminy Słobódzkiej, 
p. Zenon Lewieki. Główną ulicą kopalnianą udał 
się arcyksiążę z orszakiem do szybu „Zygmunta,“ 
i tugrono dam wręczyło mu bukiet. Część tego szybu 
została rozebraną, a cały profil odkryty, aby do- 
stojny gość mógł widzieć przebieg roboty. rzy- 
patrywał się tu cesarzewicz wierceniu kanadyjskie- 
mu, a następnie udał się do szybu imienia „Mar- 
ta“, gdzie przyglądał się procederowi pompowania 
ropy. 

Cała Słoboda była bardzo ładnie udekorowa- 
na. Wystawiono trzy bramy tryumfalne a na re- 


zerwvarze kopalni p. Wolfartha urządzoną była 
fontanna ropy. | 


Areyksiążę zwidził także kopalnie na gruntach 
kameralnych, które pokazywał mu dyrek. domen 
Glanz, i odjechał do Kołomyi po pół do 8. wie- 
czorem. 


Sniatyn 7. lipca. Na granicy Galicji i Buko- 
winy ustawiono dwa obeliski, które w chwili prze- 
Jazdu arcyksięcia (godzina 9. wieczorem) będą 
oświetlone pochodniami. Również płonąć będą 
ognie na wszystkich wzgórzach Prutu. Do Qzernio- 
wiec przybędzie cesarzewicz o 10 wieczorem. Na 
dworcu zgromadzą sję tam rownież całonkowie 
czytelni polskiej. 


~ 


Przegląd polityczny. 


* Z Wiednia donoszą, że przedmiotem narad 
referentów fachowych obu ministerstw skarbu jest 
obecnie podatek od alkoholu. Przedewszystkiem 
zbierają w ministerstwach szczegóły 0 konsumcji 
spirytusu i o ilościach alkoholu, spotrzebowanych 
w przemyśle i w użytku domowym. 

* Z Poli donoszą, że onegdaj w chwili odja- 
zdu cesarza do Ischl! zerwała się wielka burza, 
która spustoszyła wszystkie przygotowania illumi- 
nacyjne i do festynu w kasynie wojskowem, a wre- 
szeie sprawiła, iż monarcha nie odjechał, lecz po- 
wrócił z dworca kolei na yacht Miramare, gdzie 
noc przepędził. Wczoraj rano dopiero o godzinie 
7. opuścił cesarz Polę. 

* Moskiewskie Wiedomosti cmawiając urzę- 
dowe sprawozdanie o stanie armji rosyjskiej, po- 
wiadają między innemi: s i 

Niemieccy strategicy twierdzą, że rosyjska 
armja wzmocniła się w ostatnich latach dlatego, 
ponieważ jej organizacja oparła SIĘ na pruskim 
wzorze. Coby jednak powiedzieli niemieccy woj- 
skowi, gdyby Rosja, idąc za przykładem Niemiec 
zaprowadziła trzyletni czas służby i Surowy pruski 
system asenterunkowy, który żadnych przywilejów 
nie zna?... Podczas gdy Niemey Z wielką trudno- 
ścią i po użyciu wszystkich sił mogą swój roczny 
kontyngens powiększyć tylko o 15 do 20 tysięcy, 
Rosja mogłaby swój kontygens podwoić. Dla po- 
lityków jest równie interesujące JAK i to, że Rosja 
oprócz armji regularnej może wystawić armję ko- 
zaków, która się składa z jazdy. piechoty i arty- 
lerji i tylko błędnie nie jest zaliczoną do armji 
regularnej, chociaż w rzeczywistość! nie jest gorzej 
uzbrojoną i wykształconą niżeli ta ostatnia. Nasi 
kozacy nawet w czasie pokoju robią tę samą służbę 
co wojsko regularne. Właściwie nie posiada Rosja 
nieregularnej armji. Mamy wyborny materjał, który 
w razie potrzeby można dobrze z0lSanizowąć”. 


+ Wychodzący w Brailo organ rewolucyjnej 
partji bułgarskiej, grozi ks. Koburskiemu, jako 
„narzędziu Austrji“, śmiercią w razie, jeśliby zo- 
stał wybrany na tron bułgarski. 


* Królowa Natalja przyjmowała w Liwadji hr. 
P. S. Tołstoja, który jej ofiarował wydawnictwa 
słowiańskiego towarzystwa dobroczynności 1 miał 
przytem następującą mowę: „Wasza królewska 
Mość! Petersburskie słowiańskie towarzystwo do- 
broczynności poleciło mi prosić Waszą kr. Mość, aże- 
byś raczyła uszczęśliwić towarzystwo, przyjmująć 
jego wydawnictwo, a zarazem połeciło mi dać 
w obec Waszej Miłości wyraz tej wielkiej radości, 
która przejmuje członków towarzystwo z powodu 
pobytu Waszej kr. Mości na rosyjskiej ziemi jako gość 
rosyjskiego narodu. Towarzystwa dobroczynności 
czci w Waszej król. Mości królowę bratniego na- 
rodu, która zawsze wierzyła, że Sszezę- 
ście i sława słowiańskich ludów zależy 
od silnego i ścisłego zjednoczenia ich 
z wielkim russkim narodem, który nieraz 
krew za nick przelewał. Gdy nieprzyjazna slowiań- 
skiemu zjednoczeniu agitacja ogarnęła naj- 
wyższe sfery rządzące w Serbji, spotkała 
się z oporem Waszej król. Mości, skutkiem czego 
naród rosyjski pokłada w osobie W. kr. Mości nw- 
dzieję, że dawne bratergkie węzły Między 
serbskim i rosyjskim narodem. ktore 
się w ostatnich czasach nieco rozluźniły 
obecnie znowu się ścieśniają. Wasza król. 
Mość utrzymała związek pomiędzy obu słowiańskiemi 
narodami. Racz przeto przyjąć od Towarzystwa, 
którego celem jest utrzymanie związku między sło- 
wiańskimi ludami, wyrazy naszego hołdu.“ Królo- 
wa Natalja dziękując „serdecznie“ rzekła między 
innemi: Chociaż nie mięszam się do polityki, je- 
stem jako Rosjanka z rodu przejęta gorącą miło- 
ścią do Rosji, zawsze cieszę się, gdy widzę, że 
między obu bratnimi narodami mnożą się oznaki 
sympatji. 

* Nowoje Wremia zapowiada, jakiem będzie 
zachowanie się Rosji w obec uchwał sobranja tyr- 
nowskiego : 


„Komedja tyrnowska rozegra się za chwilę a 
wszystko wskazuje, że rejenci podniosą sprawę wy- 
boru księcia. Według wszelkiego kli = 
stwa, kandydatem będzie książę Koburski, z wa- 
runkiem, iż w razie jego zrzeczenia się wybrany 
będzie powtórnie książę Aleksander Battenberski. 
Bardzo być może, iż program ten zostanie wypeł- 
niony przez rejentów „i przez należycie przygoto- 
wane sobranje, wszystko jednak zakończy się „Te- 
zolucją*, powziętą przez samozwańczych przedsta- 
wicieli narodu bułgarskiego. Rosja nie da swej 
zgody na zrobiony wybór, æ% bez tej zgody osoba 
wybrana na księcia, nie może jnączej stanąć w 
Bułgarji, jak łamiąc traktat berliński, żadne zaś 
z państw nie będzie w stanie poprzeć kroku, zro- 
bionego przez pseudo księcia, chyba gdy się jaw- 
nie zdecyduje złamać umowę, zmuszającą Rosję 
do oszczędzania stosunków istniejących na pof- 
wyspie Bałkańskim. Wywód zaś z powyższego jest 
jasny“... 


* Z Tirnowy donoszą ,że z powodu zajścia na 
PŁ nk przeglądzie wojsk podał się komen- 
dant pułku do dymisji, której jednak minister 
wojny przed ukończeniem śledztwa nie przyjął. 
Parada wojskowa odbyła się — jak się zdaje — 
bez zawiadomienia ministra wojny. z inicjatywy 
Mutkurowa, który gratulował żołnierzom z powodu 
ich dzielnego wyglądania i rozpuścił ich z placu. 
Przybyły później minister wojny wyraził w obec 
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komendanta pułku swe zdziwienie, gdyż tylko ko- 
menderujący ma prawo wypowiedzenia wojsku 
swego uznania i uwalniania go z placu. 

Na wczorajszem tajnem posiedzeniu oświad- 
czył Stambułow. iż regencja znalazła kandydata, 
który wybór przyjmie i przybędzie do Bułgarji. 
Kandydat ten nazywa się książę Eerdynand Ko- 
burske Gotajski. Czy książę ten uzyska aprobatę 
wszystkich mocarstw europejskich, Stambułow nie 
wie, ale ma nadzieję, iż tak się stanie. 

Tą osobą, którą ks. Aleksander Battenberski 
w ostatniej chwili polecił jako kandydata na tron 
bułgarski, jest ks. Bernard Weimarski, z którym 
toczono układy przed kilku, miesiącami. W łonie 
regencji zapanowało skutkiem tego kroku księcia 
Aleksandra wielkie zamięszanie. Zapytano księcia 
Aleksandra telegraficznie o bliższe szczegóły i wa- 
runki; ponieważ jednak przez cały dzień wczoraj- 
szy nie nadeszła odpowiedż. proklamowano o 9tej 
gedzinie na tajnem posiedzeniu ks. Ferdynanda 
Koburskiego. 1%. j 

Według doniesienia „Biura Reutera“, sobranje 
przyjęło program w tym duchu, Że wrazie, gdyby 
mocarstwa nie uznały wyboru księcia, to należy 
pominąć artykuł trzeci traktatu. berlińskiego pro- 
klamować nie niezawisłość księstwa i w ten spo- 
sób uznanie wyboru księcia przez mocarstwa uczy- 
nić zbędne. | 

Rząd otrzymał A ofertę pożyczki. 

Austrja, Anglja, Włochy i W. Porta oświad- 
czyły półurzędowo. że na kandydaturę ks. Kobur- 
skiego zgadzają Się. 

* Do wyboru prezydenta sobranja przywiązują 
posłowie wielka wagę, gdyż nowo obrany książę 
według brzmienia konstytucji obowiązany jest po- 
wierzyć prezydentowi sobranja utworzenie pierw- 
szego gabinetu. Tonczew uważany był za kandy- 
data stambułowistów, dostał jednakże wiele głosów 
iod tych posłów, którzyby chętniej widzieli na 
trybunie prezydenta dr. Waczowa, stronnika Rado- 
sławowa. Wyborem Tonczewa, ktory pochodzi ze 
Wschodniej Rumelji, chciano zadokumentować je- 
dność Rumelji i Bułgarji. 

* Według Nowoje Wremią stan zdrowia 
Katkowa pogorszył się. Katkow był od pewnego 
czasu cierpiącym a obecnie nastąpiło pogorszenie 
tak groźne, że wezwano do Moskwy telegraficzuie 
jego syna i zięcia. 

* Nordd. Allgem. Ztg. zwraca uwagę, że 
projekt przedstawiony francuskiej Izbie deputowa- 
nych, pozwala dorozumiewać się tendencji, ażeby 
cudzoziemców za uwolnienie od służby wojskowej 
opodatkować, czem Francja naruszy prawo między- 
narodowe i sprowokuje inne państwa, ażeby na 
Francuzów nakładały specjalny podatek. Niemcy 
obowiązane są zastanowić się, czy wszystkie te 
nieprzyjazne Niemeom postanowienia Francji nie 
powinnyby być zastósowane w Niemczech, szcze- 
gólniej w prowincjach rzeszy, z zupełną wzajemno- 
ścią przeciw Francji. 

* Francuska izba deputowanych odrzuciła 319 
głosami przeciw 228 głosom artykuł 49. ustawy 
wojskowej, w której obronie nie stanął weale mie 
nister wojny. Na postanowienie o nuwałnianiu pa 


je tach służby dostatecznie wyćwiczonych 
dwóch dà + ziła hi izba. Skutkiem odrzucenia 


wspomnionego artykułu złożył Laissant (po- 
seł radykalny) godność referenta komisji woj- 
skowej. 

Komisja obradująca nad wprowadzeniem taksy 
dla cudzoziemców we Francji, wezwała ministra 
spraw wewnętrznych, ażeby zarządził niezwłocznie 
środki dla sprawdzenia tożsamości osób eudzoziem 
ców i wprowadził nad nimi nadzór. Minister od- 
parł, że spełni to, oświadczył wszakże, iż wystarczy 
na to wydanie prostego dekretu. 

* Podsekretarz stanu Fergusson oświadczył w 
sprawie konwencji angielsko - tureckiej, że jeżeli 
konwencja ta nie przyjdzie do skutku, to nie bę- 
dzie zawierana żadna na miejsce tej konwencji 
umowa i pod żadnym warunkiem nie będzie pod 
tym wzgłędem wydana jakakołwiek nota, któraby 
zmienila istotną treść głównej stypulacji, lub któ- 
raby obciążała Anglię jakiemkolwiek zobowiąza- 
niem. Pomimo, że przedłużony dla ratyfikacji ter- 
min przeminął, życzy sobie Anglja bardzo, ażeby 
zobowiązania względem sułtana i mocarstw wypeł- 
nić i nie odrzuciłaby ratyfikacji, jeżeliby przed 
wyjazdem sir H. D. Wolffa, która wprawdzie na- 
stąpić ma w tych dniach, ofiarowano ratyfikację. 
Ale na przedłużenie terminu nie pozwoli Anglja. 

Izba przyjeła 158 głosami przeciw 148 gł. 
zwalczany przez gabinet wniosek Jonesa o odro- 
czenie posiedzeń w celu omówienia relacyj policji, 
rzekomo nieprawnie oskarżającej pewną dziewczy- 
nę o prostytucję, w którym to wypadku przyrzekł 
rząd sądowe śledztwo, jeżeli złożona będzie pi- 
śmienna deklaracja dokonanego faktu. Posiedzenia 
Izby zatem odroczono, nie wchodząc w sprawy 
porządku dziennego. Wypadek to bezprzykładny w 
dziejach parlamentarnych. 
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* Z Paryża donoszą, że komisja wojskowa uchwa- 
zila w zasadzie projekt ustawy o próbnej mobili- 
lacji jednego korpusu armji, zastrzegła jednak so- 
bie uchwalenie szczegółów aż do porozumienia się 
z ministrem wojny. 

Izba uchwaliła 467 głosami przeciw 41 gło- 
som artykuł ustawy wojskowej, postanawiający 
trzyletnią służbę wojskową, zamiast pięcioletniej. 

Podwyższenie cła dowozowego od alkobolu 
zagranicznego z 30 na 40 franków, celem ochrony 
targu franeuskiego od «konkurencji. niemieckiej, 
uchwaliła Izba bez rozpraw 527 głosami przeciw 
5 głosom. 


Rouvier przedłożył Izbie budżet, który w po- 
równaniu z budżetem poprzedniego gabinetu, wy- 
kazuje zaoszczędzenie 129 milionów franków. 


* Z Londynu donoszą: Wiadomości z Afgani- 
stanu są niezbyt jasne, tyle wszelako można uwa- 
żać za pewne: Na północy odniósł Gholam Haider 
zwycięztwo nad powstańcami, których miało paść 
1000, jednakże zwycięzca poniósł tak ciężkie stra- 
ty, że na placu boju pozostać nie mógł, musiał 
się cofnąć. W Kandaharze zwycięztwo to uważa- 
nem jest jako klęska. W Quetia opowiadają Ghil- 
zaisowie, że w walce brało ich udział 400, a pa- 
dło 50, że było to tylko starcie posterunków prze- 
dnich a batalja główna dopiero nastąpi. Działo 
się to od 11. ko 13. czerwca. Emir kazał palić 
wszystkie wsie powstańców. Koło Peiwar Notal 
zadali powstańcy Szinwarisy znaczną klęskę woj- 
sku emira. Wiadomości o słabnięciu powstania 
należy przyjmować z wielką rezerwą ; gdyby na- 
wet walki ustały, to przecież nie może być wcale 
mow; o tem, żeby się pokolenia graniczne 
poddały. 
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Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


Biała 6. lipca. Wczoraj wieczór spalił się tu 
młyn parowy Nenmauna. 

Wiedeń 6. lipea. Do Pressy donoszą z Pary- 
ża, że 5. b. m. nastąpiła tam na ulicy „Berthe“ 
eksplozja patronu dynamitowego, w skutek której 
popękały wszystkie szyby na całej dość długiej 
ulicy. Sprawcami są trzej Włosi, anarchiści. Uczy- 
mili to z zemsty, iż właściciel jednego z domów 
wydał policji ich towarzysza Pianiego i tenże zo- 
stał skazany na 3-miesięczne więzienie. 

„Budapeszt 6. lipca. Król Milan zostaje tu 
do jutra popoł. Dziś przyjmował Tis zę. 

Lucerna 6. ipea. Na przedinieściu miasta 
Zug zatonęio wczoraj nagle w jeziorze 17 do- 
PAN Dotad wydobyto 20 osób poranionych i 17 
zwłok. 

Zug (usd jeziorem Zug) 6. lipca. Katastrofa 
przybiera co raz większe rozmiary, niż pierwotnie 
przypuszczano. Zapadnięcie się domów nastąpiło 
w tym porządku : Wczoraj po południu o godz. 4. 
zapadły się dwa domy, o godz. 5. 35 budynków, 
z których 25 zamieszkanych. Wiele domów na 
przedmieściu Zug właśnie delożują. Zapadnięta 
przestrzeń wynosi 8000 metrów kwadr. 

Berfin 6. lipca. Co raz wyraźniejsza ggo- 
dność Rosji i Francji w e tupie robii: 
jak najgcrsze wrażenie. Kampanję przeciwko wa- 
lorom rosyjskim łączą właśnie z tym faktem. 

„ Bruksela 6. lipca. Papież odmówił prośbie 
króla o interwencję na rzecz reformy: wojskowej. 

Warna 6. lipca. Według doniesień ze Stam- 
bułu, ambasador angielski jaknajgoręcej zalecił 
Porcie w imieniu rządu swego kandydaturę k:. 
Koburga na tron bułgarski a Porta obiecała wy- 
bór jego zatwiordzić. 

Londyn 6. lipca. Times donoszą: Do Tirnowy 
nadszedł telegram od ks. Aleksandra B atien- 
berga, w którym tenże oświadcza powtórnie, iż 
wyboru nie przyjmie, motywując tem, że niepo- 
myślny stan zdrowia i powody polityczne wzbra- 
niają mu powrotu do Bułgarji. Z godnością jego 
nie godziłoby się także i to, ażeby miał tylko no- 
minalnie przyjmować wybór a dać rządzić re- 
Jentowi. 

Telegram brzmi kategorycznie. Rząd bułgarski 
ma jednak innego kandydata, który we czwartek lub 
w piątek zaproponowany i niezawodnie wybrany 
zostanie. Kandydatura ta jest bez zarzutu. Kandy- 
dat jest żonaty, spokrewniony z pierwszemi doma- 


. 


mi panującemi w Europie » nie me kompromitu- 
antecedencyj politycznych. Ostateczne załatwienie 
rzeczy zawisło od suwerena księcia. 


Tirnowa 7. lipca. Ks. Ferdynand Sasko- 
Koburgski wybrany został księciem 
Bułgarji. 

Stambuł 7. lipca. Zgromadzone na armeńskiej 
granicy wojska rosyjskie tworzą półkole od Chuli 
A U Koło Otti zbiera się wielki park arty- 
erji. 

Zurych 7. lipca. W sprawie uwiezienia bawiącej 
w Inierlakon żony pownego obywatela z Królestwa Pol- 
skiego przez oficera pruskiego, uwięziono dwie osoby po- 
S o e pomocy oficerowi. W Karlsruhe, gdzie 
się oficer zjechał z uwiezioną dam i i Ę 
padku komendę. 4 Y awisa 


zzz O 


Przyjechali do Lwowa 
duia 6. lipca 1837 r. 


HOTEL ŻORZA, E. ka. Sanguszko, z Gumnisk. 
Z. Cieszkowski, z Krakowa. Z. Trzecieski, z Dynowa. A 
hr. Dzieduszycki, z Mościsk. A. hr. Wodzioki, z Krako- 
wa. K. hr. Badeni, z Buska. A, hr. Potocki, z Kraesze- 
wie. A. Jędrzejowicz, z Starego miasta. W. Niezabitow- 
ski, z Łanek. S. hr. Dzioduszycki, z Gwoźdźca. E. Hosch, 
ze Stryja. 

HOTEL FRANCUSKI. K. Pawlikowski, z Brześcian. 
F. Jamrogiewiez, z Tarnopola. L. Schitz, z Wiednia. 
E. Weiss, s Wiednia. W. Radoński, z Nahbaczows. A. 
Heim, z Linzu. O. Schön, z Wiednia, S. Małecki, z Na- 
haczowa, 

HOTEL EUROPEJSKI. W. hr. Koziebrodzki, z Ja- 
Worowa. O. Grubl, z Prus. S. Stutzer, z Wiednia. M. 
Altschal, Wiednia. M. Napadiewicz, z Wiednia. E. 
Pawlikowski, z Siedlisk, K, Zaleski, z Rosji. 
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Lwów, z Izby handlowej 


"dnia 7, Lipca 1687. 


dają 
płacą | Żąda 
AE CA 
£o! lwow rniowieckę-ją fo rr fa. k S z5 | 224 50 
panku hipotecznego galicyjekiagaa po pe > 290 — 
an galieyjakiego po 200 zł. wa. 275 — 
Banku Bo 209 sł. wa. 211 — | 216 — 
ŁiStY mRStnwne ZA Jyy ar 
1, nin, walic. 5-proc. w. A. . è 
Manaa y galic. 5-pr. Wia. wylos. 8 10pe, prem” 89 70 | 100 70 
Hanau hin ego 4 1 pół proc. W. w. log "gą i; | 102 70 | 108 70 
(TĄ kk kredy! gal. 5-proe č Ci . yg — | 97 — 
ZE aio kradykOEEAEPFOCH "TJ 101 60 | 102 50 
ai te al. 5-proc Ww. a okres daa a7 85 50 | 96 Su 
anka 6 jie. gpro Wa R. los a ARERO BO | 102 60 
a. ECU El 41 pół proc. W. SC” BY I. 8a 50 28-50 
uw. a yte . j i E ô 9 | 1 a 
Tow. b. dyt. galic. proc w. * = — |_03 — 
tasty arażne za 100 zł. 2 
Gal. Zakł. kr, włość. Ja w. w likwit < 41 ARJ = 
s 64 * lhe n ę » EJ 
Oblici za 100 t1. 104 — | 108 — 
ara gali. 5a m. Eo 100 — | 101 — 
Połaiaalne Hauku kraj. 50/, w. a. I em. 103 50 | 105 gą 
POE EA kraj. « r. 1875 67, W. A. v450 | 98 5a 
» m. p 28824'/,% W. R - 
Miasta Krak Losy. 16 50 | 18 to 
, Staff o -.7 7 ? 28 50 | 31 — 
Dakp holendenką TTOBEtY. 581| 597 
Du/at cesaraki Ne 2 e. 5 90 6 02 
N/soleondur a h . . a . . wS 10 11 
pyfapariał  -. SĘ © es 2 10 32 10 43 
/„ubal roayjąki srebrny | © * * * 154 164 
. » pr pierowy ji . , . 111 1 13 
400 marek nięmiackich © * ; e1 66 | 62 3% 
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TFiedeń, dni, 7. Lipca 1887 r. 
(godz. a zia — po południu). 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie: 0. 


foi L. Cz8erwoa 1887 r. 


— Pociąg | Pociąg | Pociąg | Po_iąg 
lnejskie Towarzystwa goTniczego « pospie- | osobọ- | mięsza- ar 
m węgierskie banku kredytowczo . . pry *y ny "A 
Ranin angloczistrjackiego + Do Lwowa przychodzą : —— z 
Unionbauku aawit Krakowa . X 
kolei Karoia Lud Podwołoczysk É i «| 530 KE 1:35 3:58 
i północnej » 4 r aane . - - | 10:24 3:05 . 5 
kolei południowej (Lomhardy) - Z Podwołoczysk na Podzamcz. | 10-10 | 2-28) 8) 859| 295 
ż s$ 4 Š . wiec . z d 
Bah aji . I Z Chyrowa, Stryja, Sida wi 10:03 |3-35, g 8-30 
kolul pans ck Bekia ` . w4, Husiatynai $ > 
kale emowzeralawieckieh „oj ij. 2 fiee Go Z Uhyroma, Stryja i Ławocznogo 58 
S xoloł KĘ wiedeńakia - = 23% . Dł Stanisławowa, 
Boy TE dwa tareckiago parządw tylo w ZAJ ona ~ 4:35 
Aka ste uolikacje judemkisacy juz "Elbe: bs!) Kolek i iż 8.34 
allie > A ~ a * a 
Akeja kolei północno-zachok (St 5 S O. Ze Lwowa odchodzą : 
Lony- regulacji- Ciny "qeronazch - Do Krax i 
Akcjo Wanku dlè krajów ; Daa owa . „| 10:44 4-70 
Runta węgierska złota 4 pro = Do Podnejoczysk, -f «1/.|/ 610 g0-25 ; 50 | 235 
+, Bankvereinus + * A o Podwołoczysk z Podsamcza 8-22 3 E| 1238 
Ruspiski ubel paplerówy |»  * 2.75 | 198 60 Do GRA Hemer d 
osyjski ra 3 5 a p > © z E -20 11° G 
Losy premjowana węgierskie. + agi 20 | 281 40 Do Chyrowa, Stryja, Stanisła- ILOS a| 12:22 


Akcje kredytowa - . o 
Akeje kolet Karala Ludwika « 
Akcja k=lei południowej. 
Napoleondory 


Berlim, dnia G. Lipca 1887 r- 
(godz. 5 min. 86 pa pełudniu). 
argk rubeł papierowy E 18 


6 austrjackie kredytowa». +» e. * 
kulol Karola Ludwika. . © 


k 5 
Asalcjachie ban + | 160 75 | 16060 
Akaja kolej pon aoty "Lombard nart (| 1gg — | 137 — 
Rosyjska podyszka onchaknia o o) ; 2 5 | 56.10 | 56 108 
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wowa, liuezacza i Husiat 
Do Stryją,Ch rowai Ławocznego 
Da Stryja i Ławocznego . Å 
Do Zimnej wody (poc. Ok. y o 758 
Przych do Stanisławowa : 


Ze Lwowa . os 4-36)! 520 
Odeh. ze Stanisławowa: JĀ] 


g 
Do Lwowa . . , . e36 985) Ż 8-28 


UWAGA: Godziny oznaczoge grubemi liczbami gznaczają porę 
nocną od godziny Gtej wieczór do 5-59 m. rano, 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSLOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct.. w inne dnie 30 ct., w niedzielę i Święta 
wstęp wolny. 


| MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 


ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 et., w nie- 
dzielę i święta 15 et. 


NADESŁANE. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Em. Auerbach 


b. sekundarjusz c. k. szpitala na Wiedeniu we Wisdnia 
osiadł we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 81. 


1568 


Wszech nanuk lekarskich 


Jr. <A. Gońlsa 


Po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w sakła- 
dach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 
otworzy: 


Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika l. 5 


BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie | i Ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. dą & 


z wyjątkiem dni ferjałnych. 
GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu, 


Wszystkie operacje dentyst 6 na żądanię 
f e yezne na żą 
leśnie, przy znieczulen i r a 
E (dać S. iu kokainę lub gazem poi 


Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku itd, 


SKŁAD KAWY 


ARTURA KOŚCICKIEGO 
pod godłem: 


Wielki 


(JX SI 


na placu Castrum 
W Piatek 8, Lipca 1667 r. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


z dziedziny wyższej sztuki jazdy, 
tresury koni i gimnastyki, igrzyska 
ikaryjskie, balet i pantomina. 


Na zakończenie : 


Wielki bal maskowy” 


Pantomina z paryskiego Hipodromu, 
aranżowana i prowadzona przez p. 
A. Strakaya. 


Kasa otwarta przez cały dzień. 
Początek punktualnie o godz. 8. wieczór. 


we Lwowie, Chorążczyzna 22. 
Poleca dobrą i wydatną kawę sprowadzoną 
bezpośrednio od producentów z Ameryki 
południowej po cenach hurtownych. 


Kosztuje we Lwowie: 
1 kilo I złr. 90 ct. 
Na prowincji: 
4, kilo 9 złr. 60 et. 
Ceny chwilowo droższe. 


Nie mam wcale tych gatunków kawy które 
inni pod nazwą mojego godła ogłaszają. 
T_T 


!Precz z nadgniotkami! 


„Pilnięzki z skóry rybiej 


(przez pocieranie usuwają bez bolu 
i niebezpieczeństwa nawet zasta- 
rzałe nadgniotki) 


poleca 
ALOJZY HÜBNER 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 13. 


(dawniej cukiernia Rothlendera), 


1548 


Jutro w Sobotę 9. Lipca b. r.: 
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


doborowe 
i po raz pierwszy wielka pantomina 
ze wspaniałą wystawą pod tytułem: 


„Karnawał na lodzie.“ 


wykonana przez 80 osób towarzy- 
Stwa. 


1404 


Z uszanowaniem 


T. Sidoli, dyrektor. 


OO 


Ei Tii 
Preperata 


do wyniszczenia moli. pehel, 

pluskiew. karakonów i w cgóle 

wszystkich ianych owadów tylko 
pewne i najlepszej jakości 


Uniwersalne pługi, 


poleca 1391 o wiele trwalsze od takichłe pługów z re a kółkami drewnianemi, 
"| dostarczają po następujących tanich cenach: 1314 
Droguerja Do 3— 7“ zagłębienia, waga około 90 kilo zł. 34.— ) doco 
n $— 84 ” A i 95 , zł. 36.— ) 


6—10“ 


Alojzego Hiibnera |$ * 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 13, 
(dawniej cukiernia Rothlindera). 


całe z żelaza i stali, 


n Be o U 
Bez rozcinacza jest każdy pług o 2 zł. tańszy. Taczki transportowe 
dla zaszanowania drogi i pługów zł. 6. — Mlustrowane katalogi gratis i franco. 


Umrath i Sp. fabryka machin rolniczych Prag-Bubna. 
Główny skład dlia Galicji: Lwów. ul. Grodecka. 6l, pod własną firmą 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Lipca 1887 r. 


Do Zarzątu Dóbr w Chorzelowie p. Mielec 


potrzebni są 1546 


ekonom i pisarz 


kawalerowie, na wikt. 


Zgłoszenia adresować: Roman Fiszer 
w Chorzelowie. Odpisy świadectw załączyć. 


D" Roman Sondermayer 


Operator kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie i b. assystent prof. Mikulicza, 
ordynuje jak w roku przeszłym 


w Iwoniczu. 


Własciwa temperatura 


Piwa Pilzneńskiego 


rozstrzyga stanowczo o jego poży- 
tecznosci dla zdrowia konsu- 
mentów. Piwo zbyt chłodne sprowadza 
katary iinne dolegliwości żo- 
łądkowe; piwa stosunkowo za ciepłe- 
go nie weźmie do ust żaden z P. T. ama- 
torów. Natomiast piwo, podawane z wła- 
ściwą temperatura, gasi pragnie- 
nie i znakomicie zdrowiu służy. 
O prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. T. gości, który pije Piwo 
Pilzneńskie (z browaru akcyjnego) w han- 
dlu korzennym i delikatesów 


St. Wojciechowskiego 
róg Chorążczyzny 6. 

P. T. amatorów WINA 
polecam wyśmienite 1549 


WINO STOŁOWE, litr 44 ct. 


1476 


Dla 


WMRATUŁ COMP. PIAS ORNA 


A U pe 


L. 28.015 


Ogłoszenie 


Środki dęginfekcyjne 


(wszystkie gatunki) 
utrzymuje na składzie i poleca 


konkursu. 


W celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset 


najta 
Jt ak (800) zł. w. a. z fundacji stypendyjnej Maksymiłjana i Franciszka Ksa- 
ALOJ ŻY HU BNE R werego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztuce ma- 
w larstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs. 
Lwów, 1421 a O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 


ulica Karola Ludwika, 1. 18, 
dawniej cukiernia Rothlendera. 


granicę. 


jeden rok przedłużonym. 


polskiej, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo 
też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pe- 
wien wyższy stopień artyzmu pragną jedynie dla wydoskonałenia się 
i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za 

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach za zezwoleniem e. k. Namiestnictwa na dalszy 


Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 


najdalej do dnia 2. sierpnia r. b. a to byli uczniowie e. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kan- 
dydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
Świadectwo ubóstwa, świadectwo z e. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w taj sztuce „zak wyższy 
stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskona- 
lenia się pragnie udać się za granicę, i że należy do narodowości pol- 
skiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, 
w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały 
plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszeie podać dokładny 
adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną. 

Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra-; 
tach z góiy, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugirgo półrocza szkolnego jednak tylko w ra- 
zie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według planu 
przedstawionego w podaniu czyni postępy w obranym zawodzie. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 6. czerwca 1887, 


SZKOŁA MUZYCZNA 


L. Marka 


1431 we Lwowie, Rynek l. 9. 
Nauka gry na fortepianie od początków 
do wydoskonalenia. Nauka spiewu solo- 
nego, Główny skład dla Galicji Fortepia- 
nów, Pianini Organów. Wyłączne zastęp- 
stwo najsławniejszych fabryk: Bósendor- 
fera, Heitzmana. Sprzedaż także na 
raty miesięcznie po 15 złr. Ceny 
najumiarkowańsze i wieloletnia gwarancja. 
Wypożyczalnia od 6 złr. miesięcznie, 

De 


OO 

podrożała w miastach 
R. portowych o 80zł. na 100 
kilo, i w rówij mierze 
w ny detajli*zne pedniesione hyć mu- 
Szą, Skoro tańsze zapasy wyczerpane 

zostaną. 

Doradziun zaopatrzenie się W 


Kawe jeszcze po tanich cenach 1545 Grott. 
i polecam 1444 a Tan 
w worcuzkach 5 kilowyeh franco. Ik KDE REA 
Portoriko zielona, dobra waączk 5:40 A E 
Kiba zielona, bardzo dobra . . zł. 9— i 
Ceylon plintaryjna, bardzo dobra zł, 10:— Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny 
jamajka grubi, mocna . zł. 1040 
St Jago uajprzedniejsza . „ . . zł. 1080 


Wszelkie iune towary kosonjalne zawsze 
kizrwśzej jakosci £ najtaniej, poleca 


HANDEL 


ŚL. LARKIEWIUZA 


we Lwowie. w Rynku pod I, 42. 


BOLE ŻOŁADKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata, 
apetytu, bladuczka, wyczerpanie 5% 
leczą się przez użycie 


BANK HIPOTECZNY 


<ydaje 
od dnia f. kwietnia 1887 r. począwszy 
we Lwowie 


i przez filie 


w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


1rn 


1558 


| 8 
ELIXIRU GREZ M1 


* 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


| Chinę, Koke, Pepsine, itp! 


Elixir ten przepisy wany powszechnie i 13 lo płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
przez najznakomitsze powagi anc- R| +60 
dyczne, jest także używany we wszyst- 0 » b 9 " L n 
kich paryzkieh szpitalach. f 4%*'|, lo 7] ,. 0 " + n 

Na wystawach otrzymał Medale dute A 


. i Dyp/omy hkcnorowe. 
P. GREZ. Aptckars, 34, rus ha Bruygra PARIS, 
Ww Ltuwowie, w aptekach : pp. K. Mikulasciu | 
wow orakiego, Raekura I Sklepii:snicgo ; 


w Krikowie, w aptekach : pp. Rerlvka, Wisp- 
un Truuczyńskiego i Stwiiuh inpo 


Lwów, 1. kwietnia 1887. 


Dyrekcja- 


Wwsśl ew 


| kj (Przedruk nie będzie płacony). 


Mannee ga W dns z a 
; Wydawca | redaktor odpowiedzialny: Józef Leskowniok 
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ZAKŁAD 


ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY 


E. TRZEMESKIEGO 


we Lwowie, Hotel Europejski 


poleca 


SWOJA PRACOWNIĘ 


do wykonania portretów Od najmniejszego do największego formatu. 


Kopie z dawnych fotografij daguerotypów i miniatur wykonują się i w powię- 
kszonym formacie z artystycznem wykończeniem, w własnym zakładzie. 

Przy tej sposobności poleca się jako ozdobę stołów wydawnictwu artystyczne 
jako to: 12 illustracyj „Ogniem i Mieczem“ w dwojakim formacie po 8 złr. i po 
4 złr. 14 reprodukeyj dotąd nie rozpowszechnianych kompozycji Artura Grottgera 
pod tytułem : „Kredka i Paleta“ Artura Grottgera, cena 10 złr. „Silva Rerum“ Artura 
Grottgera w 2 serjach po 7 złr. 

Dalej ogłasza się prenumeratę na Illustracje do Powieści Henryka Sienkie- 
wieza „Potop“. Wyszły już 2 serje, cena obecnie zniżona z wyjściem ostatniej serji 
będzie podniesiona. 1543 
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Dyrekcja galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, roz- 
pisuje niniejszem konkurs na posadę buchhaltera, z roczną 
płacą 2.000 złr., dodatkiem aktywalnym 500 złr., prawem do 
jednego pięciolecia w kwocie 200 złr. i prawem do emerytury. 

Ubiegający się o tę posadę, mają podanie swoje najdalej 
do 20. lipca r. b., a to jeżeli w publicznym urzędzie zostają, 
przez przełożoną władzę, do Dyrekcji galic. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego wnieść i w niem następujące okolicz- 
ności udowodnić; 

a) miejsce urodzenia, wiek i stan; 

b) dokładną znajomość języka polskiego i niemieckiego ; 

©) jakie nauki odbyli i czem się dotychczas zajmowali, a 
to tak, ażeby żaden okres czasu nie był pominięty; 

d) że z dobrym postępem zdali egzamin z rachunkowości 
i utrzymania ksiąg rachunkowych, tudzież, że przez dłuższy 
czas nabyli należytej praktycznej biegłości w prowadzeniu ksiąg 


rachunkowych. 
Z DYREKCJI 
galic. Towarzystwa kredyt. ziemsk. 


We Lwowie, dnia 17. czerwca 1587. 
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- R: ig is ie paar 
Co dobre, samo sie chwali! 


UIN DVT OSCON 
Najtalisza, najlepsza Í najpraktyczniejsza 


MASA do zepuszezaia PODŁÓG 


tu we Lwowie jeszcze nie znana, 


—=<G=>—— 


Używa się w najpejedyńczszy sposób w zimnym stanie, bez 
żadnych domieszków, rozpuszczańi lub coś podobnego wysecha 
natychmiast, może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru. 

Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
cel, i co najwiecej, że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystsie 
inne do dzis używane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg. 

Do nabycia w sześciu kolorach: 


Nr 1 bezbarwna, Nr. 2 jasnożókła, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółia, 
Nr. 5 czerwonobrązowa, Nr. 6 ciemnobrązowa. 

Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 

5 podwójna w60 5 


Jedynie i wyłacznie w droguerji 


ALOJZEGO RUBNERA 


Lwów, ulica Karola ladwika liczba 13, 


(dawniej cukiernia Rothlendera), 1260 F 


n 


Papier z fabryki smorińskiej. 


„ 
KOCE R< IE>ĆC>< e ORRE 


ń i Ces. król. uprzywil. 
EMP HEŃYACINT Y 
; $ 


sprzedaje po kursie dziennym ` 
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5% LISTY HIPOTECZNE. 


p | jako też 
U 5, Premiowane Listy Hipoteczne. 
0) Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. 
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- OGŁOSZENIE LICYTACJI, 


, Dnia 16. L pca 1887 r. o godzinie 12.ej w południe odbędzie się 
w biurze e. k. zarządcy zakładu zdrojowego w Kryni y publiczna licy* 
tacja w celu zabezpieczen'a wykonania robót mur.rskich i pomoceniezych 
przy budowie rz. kat. kościoła w Krynicy przez pisemńe ofrrty. Warunki 
budowy i dotyczące allegata można przejrzeć, a formulatz na wpisanie cen 
jednostkowych i oferty otrzymać w biurze e. k. zarządcy zakładu zdro- 
jowego jakoteż w biurze architekty Jana Zaw iejski. go att. tech. kierown ka 
budowy w Krynicy — gdzie też i d.tyczące plany pszejrzan-mi być mogą. 
Zauważa się, że o powyższą rohotę tylko koncessjonowani panow.e 
budowniczowie ubiegać się mOzą. 
W:d:um do oferty dołączyć się majace wynosi 580 złr. 
Krynica, dnin 24, Czvrwea 187 r. 
Za przewodniczącego komitetu budowy 
rz. kat kościoła w krynicy, 
e. k. zarządza 


Zygmunt Sokołowski m. p. 


1564 
Architekta i kierownik budowy 
Jan Zawiejski m. p. 


rząd. upraw. budowniczy. 


W. Karol Hirsch i Syn 


Handel nasion w Opawie, Szlązk austr. 


polecają na zasiewy wiosenne: 


najlepszą francuską Lucerne i najlepszą styryjską Kkoniczynę czere 
Woną, przednią kouiczynę białą i Kkoniez szwedzki, Tysmotkę, 
Esparsetię i Seradelię, Raigras włoski, angielski i francuski, 
prawdziwą amerykańską kukurudzę do siewu „Koński ząb,” pyszny szlązki 
owies górski, len rygski w tonnach, Nasiona buraków 
pastewnych olbrzymich birgundzkich Żółtych i czekwonych, swieże 
nasiona sosny, jodły białej i modrzewiu, gipę mawozowy, 
mączkę kościaną i superfosfaty do pcguoju, Cenrent portlan= 
dzki do budowy i witrych miedzi (niebieski); i poręczają za rzetelną 
i dobrą usługę. 


Cenniki na żądanie gratis, i 
Mięszanki traw dla ogrodów i łąk na każdą porę w zapasie. 


1367 


Nowo otworzony handel drobiazgowy 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9. 
Poleca SzanownejP. T. Publiczności 


Wez lkie potrzeby do krawiecczyzny, haftu i szydrłkowańhia. Roboty na 
kanwie zaczęte i wykcń'zone. Przybory toaletowe. Instrumenta muzyczne, 
znakomite struny i części składowe do wszelkich instrumentów w dobo- 


romej jakości po niskich cenach. 


1399 


Łaskawe zamówienia zamiejscowe pocztą odwrotną uskwteczniają się. 
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Drobne ogłoszenia. 


—— 


remlności 


Doniesienia rozmaite. |], Łycząkowska H Ematwewo 


po 1'/, centa od wyrazu. 


i Ua ze szkół realnych lub gimna- 

zjalnych wieku lat 14 do 15, poszu- 
kuje do praktyki handlowej Magazyn 
E. Machayskiego we Lwowie. 


PE się Nauczycielki na wieś 
w Sanackie do przysposobienia ezte- 
rech panienek do dciej i atej klasy, oraz 
udzielania początków muzyki Łisty z po- 
daniem warunków przyjmuje Administracja 
„Dziennika Polskiego“ pod lit. A. Z. 100. 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


o "Ko 
sklepy różne lokale w kamienicy | 


a . . 
N pod l. 23 ul. Hetmańska do wynajęcia 
od 1 sierpnia 1887. Bliższych wyjańnień 


M udziela Marynowski ul. JagieMońska l. 3, 


1. piętro. 
o wynajęcia w domu pod l. 23, 
ulica Wałowa na 3-ciem piętrze dwa 
duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
! pokoje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli własciciel domu tamże. 2v8 


m 


poni dla Studentów w domu 
obywatelskim, gdzie znajdą opiekę 
rodzicielską i naukę języka francuskiego 
w bliskości gimnazjum. Adres w Admi- 
' nistracji „Dziennika Polskiego * 258 
PK PZW Z CZ Z 
o wynajęcia na sezou kąpielowy 
w całości lub częścią willa w górach 

w Dorze poczta Delatyn. Wiadomość: Dr. 
Święcicki, Majurowska 17. 259 


US Akademicka 1. 23. Do 
najęcia pomieszkania: I. piętro — 6 
; pokoi z balkonem, stajnią, wozownią; 
' ÎI. piętro — po 3 pokoje z balkonem. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittlga. 


| sa pomieszkania 6 1, 2, 3,4. 6 
| pokojach z przynależytościami 


do wynajęcia. ~ Takżo pojedyncze 
pokoje z meblami są da odstąpienia. 


P a składające się z 6, 5, 
4, 8, Ż pokoi z przynależnosziami, | 
pokoje kawalerskie, sklepy 
przy ulicach Brajerowskięj, Po- 
ulewskiego, Kazimierzowskiej | 
odnajmuje Zarząd reatności Emila 
Beriemiljana Brzajera, Kazimie- 
rzowska 37. 24l 


ealność l. 11, ulica Krzyżowa (na 
| Bajkach) o 4 pokojach z przynależy- 
tosciami, ogrodem, gruntem do wydzierża- | 
wienia od 15. Lipca 188% r. Wiadomość. 
na miejscu. "3 


Korespondencja. prywatna, 
Z prowincji, 
Rohatyn. (. lipca. Powiat nasz | 


| moż: obecnie służyć za*Wzór dla innych; 


rada powiatowa złożona z żywiołów mło- | 
dych i do pracy chętnych znakomicie 
wypełnia swój obowiązek na polu dróg i 
komunikacji oraś szkolnieżśwa. Kilku mło- 
dych gospodarzy wzięło się do pracy, 
z zamiłowaniem godnem rzeczywiście 
wszelkiego uzuania. Mianowicie hr. Artur 
Russocki, właściciel Lipicy Dolnej; pod- 
niósł w swym majątku gospodarstwo do 
najwyższego stopnia doskonałości. Oprócz 
tego jest czynnym bardzo Ula ludu wiej- 
skiego; który go ubóstwia, zajmuje się 
szkołą wiejszą, sam pfscac za wszystkie 
przyrządy szkolne, į jest również bardzo 
czynnym w okręgowem towarzystwie go- 
spodarskiem. Również wzorowymi gospo- 
darzami 8} włodzi Obywasele, mianowicie ' 
p. Aleksander Krzeczunowiez w Bołszo- 
wie i p. Michał Tustanowski w 


| 


Żurowie. 


Oby zamiłowanie do obowiązku wszedzie 
takie było jak u nas. 


262 | 


